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OSADNICTWO
bezrobotnych 

n? rob.
Taka jest teza c iekawego projektu 

-pp. Dyr. Kochanowskiego i Dr. Ober- 
łendera Teni ciekawszego, żt powstał 
on w  roku 1932, w  okresie nienotowa 
nej oddąwna nadprodukcji robi ej w 
okresie niskich cen, p rzy  których nie- 
oplaca się poprostu produkować.

O bezrobocni m ów i się wiele. Na- 
piętrzyły się stosy różnych p ro jek 
tów' lusirująciych rozw iązać problem 
bezrobocia. D o  rozw iązywan ia  zabie
rają się fachow cy bezrobotni i nie. 
W szyscy  z pogardą odzywają  się q 
obecnym systemie zasitków-jahnużn. 
1 y lko praca winna stanowić punkt 
wyjścia do  rozwazań nad sposobami 
walki z bezronociem. Ale jaka? Nie 
każda praca służy celom prodok tyw  
nym  to jest takim, których zrea lizo
wanie daje w  konsekwencji pow ięk 
szenie produkcji gospodarczej. T o  nie 
sztuka, jeżeli za ten sam 'zasiłek każe 
się przesypywać piasek z miejsca na 
miejsce. W  rezultacie takich robót 
musi nastąpić powiększanie ilości 
dobr gospodarczych w  danem spo
łeczeństwie Nanic też są takie roboty, 
które zmierzaj;) ty lko  do pow iększe
nia w ygody , lub zaspokojenia potrzeb 
luksusowych.

Np.: budowa kanałów, e lek try f i
kacja, rozbudowa poczt i tHegra iow  
i inne. Nie można spodziewać się po 
n ich  trwałego zmniejszenia bezrobo
cia Skoro ty lko  odnośne roboty zosta 
ną wykonane, bezrobocie wystąp i zno 
wu w poprzednich rozmiarach. Jest 
t«, tylko słom iany ogień.

S ięgn ijm y wobec tego głębiej.
W ciąż  się m ów i że Polska nie ma 

konsumenta i dlatego wszędzie jest 
zastój, a stąd bezrobocie. Zwalczyć 
bezroiKKae -—  to znaleźć konsumenta. 
N ie jest n im  urzędnik, bo  jego zdo l
ność konsiuncyjna zależy od budżetu 
państwa, a w ięc  od siły podatkowrei i 
zdolności konsamcyjnej in. wa .s tw  
społeczeństwa. Urzędnik nie skonsu
m uje więcej, niz na to pozwali mu je 
go pensja, która całkowicie zależy xl 
ogó lnej sytuacji gospodarczej całego 
społeczeństwa. Rentjerów  zaś w Pois- 
ce mrana, Jedynym konsumentem 
może być w  Polsce tylko rolnik. Po 
więlksztsnie więc ilości konsumentów 
roh irków i ich siły nabywczej j»st 
pierwiszorzędnein zadaniem dla ro z 
woju  gospodarczego Polski.

Właśnii przez ulokowanie bezro
botnych na wsi —  chce om aw iany pro 
iekt zw iąkszyć ilość konsumentów' --- 
ro ln ików. WJprawdżie wieś i tak już 
les-t przeludniona, ale miasto jest prze 
Judnione jeszcze więcej. Bezrof>otni 
w' mieście —  to konsumenci, Którzy 
cały ciężar swego utrzymania przerzu 
ca ją na barki społeczeństwa, zaś bezro 
botni na wsi część tego ciężaru utrzy 
mama przerzucą na ich własne bar 
ki. „Bezrobotny, który sam w yprodu
kował kartofla, którego  zjada, jest dla 
gospodarstwa społtcznego m n ie j
szym ciężarem, niż beziobotny. dla 
którego kartotle produkuje kto inny 
i dostarcza mu je bezpłatnie“  —  po
wiada p. k  Grz. w  Nr. 28 z b. r. „Oza- 
su“ . Zwłaszcza, że przeludnienie m ia 
sta jest groźniejsze gospodarczo, so
cjalnie, politycznie, kulturalnie, niż 
przeludnienie wsi.

N o  dobrze, ale skądże na -o 
wszystko pieniądze? Autorzy projektu 
m ów ią  coś o  wywłaszczeniu ro ln ików 
za zaległe podatki. A cóż w ledy  bę 
dzie z wyw łaszczonym i ro ln ikami? 
Zresztą, n ie wystarczy dać komuś zie 
mię. bo je j gołeini rękami obrabiać 
nie będzie. Trzeba więc dużo pienię- 
a z j  by zakupić inwentarz, pobudo
wać się jako tako i założyć prawdzi 
wą gospodarkę wiejską Bo maco-, 
zmarnowany będzie catv len szlachel 
ny wysiłek.

Projekt ten om aw iany przez „Czas1' 
krakowski wyda je się w  naszych cza 
sach trudny do urzeczywistnienia, 
jakkolw iek godny jest uwagi i roz
ważenia. ng.

W N I E M C Z E C H .

W. KIEWLICZ i S-ka
Wktno, M ckiew icza 79, tel. 1-46

s p r z e d  a ż

W Ę G L A  Śl ą s k i e g o

K O N CER N U  G iESC HE SP AKC.

Dostawa natychmi ̂  sto w a w szczelnie 
zaplombowanych wozach

„ M i s j a "  Hitlera —  zn ies ien ie  
m a r k s i z m u .

B ER LIN . (Pat.) Kanclerz Hitler 
uaziclil dzisiaj przedstawicielom pra
sy wrywiadu, w  którym m. in, moty 
w ował konieczność represyj praso
wych stanowiskiem partyjnych orga 
nów lewicowych. Hitler liczy się z  
mogiiw ością wyłonienia większości 
parlamentarnej, przeciwnej obecne 
mu rządowi, uważa jednak większość 
taką za czysto negatywną.

Hitler podkreślił, że gotów jest 
oudać swój urząd do dyspozycji dopie 
ro po ukończeniu podjętej przez nie
go misji. Za D lat nie będzie już 
w Niemczech marksizmu. D la osiąg
nięcia swych eeiów Hitler gotówr jest 
narazić się na największą niepopular
ne.śe i nie ustąpi,.-„choćby nawet na 
ród ntial go ukamienować44.

P. P r e z y d e n t  w y j e c h a ł
da Zikt* parnego.

K R A K Ó W . (Pat.) Dzisiaj rano po
ciągiem z W arszaw y  przejechał przez 
K raków  w drodze do Zakopanego P  
Prezydent Kzeczj-poispolitej Ignacy 
Mościcki w towarzystwie genarała 
Houpperta, pułkownika d-ra Czyża, 
majora Jurgielewicza. Na dworcu 
pow ita ł P. Prezydenta w ojewoda  kra
kowski Kwaśniewski, k tó ry  tow arzy 
szy P. Prezydentow i w  drodze z Kra 
kowa do Zakopanego.

ZA K O P A N O , (Pat). —- Dzisiaj w 
południe przybył do Zakopanego po
ciągiem z W arszaw y p. Prezydent Rze 
czcpospolitej Ignacy Mościcki P. Pre 
zydentowi towarzyszyli w' podróży ge 
nerał Rouppert, oraz zastępca szefa gu 
binetu w-ojskowego p. Prezydenta, m a
jor Jurgielewicz a od Krakowa w o je 
woda krakowski tir Kwaśniewski. Na 
d-worcu w  Zakopanem, bogato udeko
rowanym jiowńtali dostojnego gościa 
bawiący w  Zakopanem inspektor arm- 
ji generał dyw iz ji  Rómmel, dowódca 
O. K Nr. 5 generał Łuczyński, przed 
sfawiciele w-ładz miejscowycli. Z dw or 
ca p. Prezydent udał się samochodem 
do Sanatorjum wojskowego im. Mar 
szałka Józefa Piłsudskiego, gdzie za
mieszkał w  specjalnie dla Niego przy 
gotow-anych, a przez tutejszych arty
stów malarzy udekorowanych aparta 
mentach. W  Sanatorjum p. Prezydenta 
wdtali liczni zamieszkali tam kuracju 
s.ze oraz pluton honorowy strzelców 
jiodhalańskich. który po raporcie za
ciągnął wartę honorową.

P, P r e n i j e r  w j y i a f :
W A R S Z A W A , (Pat). —  P n  zes Ra 

dy Ministrów Prystor przy ją ł dziś am 
basadora Rzeczypospolitej Polskiej w 
Waszyngklonie p. Stanisława Patka.

W A R S Z A W A ,  (Pat). —  W  dniu 
dzisicjszjiikB p premjćr Pty-stor juzy- 
jął prezesa Izby Przemysłowo-Handlo
wej w Warszaw-ie inż Czesława Klar 
ne>ra. ITeze^ K lam er przedstawił p. 
premjerowi prze*bie?g prac Związku 
Izb, oraz wmioski dotyczące doraźnych 
środków i zarządzeń w  zakresie zw al
czania kryzysu.

H e rr io t  —  o r z c w o d n l c j ą c y m  
k c m l s p  spr

P A R Y Ż  (Pa l).  —  Były premier 
llerriot został w \ brany jednomyślnie 
na przewodniczącego komisji sjiraw 
zagranic/.n\cb Izby Deputowanych na 
mieęjsco Francois Alberta, k lóry został 
ministrem pracy.

Upaństwowienie banków
u c h w a l i ł  s e j m  b a w a rs k i .

B ER LIN . (Pat.) Sejm bawarski 
przyjął dzisiaj wniosek narodowych  
socjalistów, domagający się unańst- 
wow ienia wielkich banków na obsza-

izc  Bawarji. Za wnioskiem głosowali 
narodowi socjaliści i socjalni demo 

kraci.

Min B a c k  p o w r ó d ł  
do W a r s z a w y

W A R S Z A W A .  (Pat.) Dziś pow ró 
cił do W arszawy z sesji Radj L igi 
Narodów  i komisji g łównej konferen
cji rozbro jen iowej w  Gemey ie m in i
ster spraw zagranicznych Jó/.e' Beck. 
Na dworcu oczekiwali p. ministra 
podsekretarz stanu minister Szembek. 
minister Scliaetzel, dyrektor Sokołow
ski, naczebiłk Lipski i imii wyżsi 
urzędnicy M. S. Z.

Reprezentant z przy jazn lonej 
agencji.

Trzęsienie ziemi w Badenji.
B E R L IN . (Pat.) Cała południowa 

itaa. nja zoctała nawiedzona dziś
przez trzęsienie ziemi, które rerzpe- 
e‘zęło się o gełdzinie 8 rano i trwałe)

De Valera ponewnie przewodniczącym 
Rady Wykonawczej.

stał ponownie  de Yalera ,82 głosami 
przeciw  54. Deputowany Cork w y ra 
ził nadzieję, że gdy nadejdzie chwila 
obioru prezydenta wolnego' państwa. 
De Yalera zujanie to stanowisko.

D U B L IN .  (Pat.) Dzisiaj •odbyło się 
ołwart ic sesji parlamentu wolnego 
państwa Ir landzkiego p rzy  ogromnym 
napływie publiczności. Po lic ja  wydała 
specjalne zarządzenia. P rzewodn iczą
cym Rady wykon iwczej wybrany zo-

Francuski pian organizacji pokoju.
£ a fc o h £ z e n ie  t i y s k u s j f .

G E N E W A . (Pat.) $Ta elzisiejszem 
posiedzeniu Kom isji G łównej Kanfe-
rrneji Rozbro jen iowej zakończono dy 
skusję generalną nad francuskim p la
nem organizacji pokoju. Delegat 
Francji Paul Boncour wygłos ił w ie l 

ką mowę, w- której bron ił planu, p ro 
ponowanego przez Francję i odpowia 
dał na stawiane temu p lanow i zarzu 
ty. Następne posiedzenie kom is ji g łó 
wniej n ie odbędzie się przed ponie
działkiem.

Echa genewskie w  Ameryce.

3ń sekund. Najsilniejsze wstrząsy da 
ly się odczuć w  Ra stad., gdzie runęło 
przeszło 50 kominów fabrycznych I 
zarysowały się ściany wielu domów. 
Ludność ogarnęła panika. W ładze p o 
licyjne ewrakuowały mieszkańców z 
kilku domów, zngifożonjeh ^zawale
niem. Liczni przechodnie zostali po 
kaleczeni odłamkami spadających 
gzymsów' i szyb okiennych. Szkody 
materjalne są znaczne. Poza domami, 
które za-ysow ały się od stropu aż do 
tunademntów, uszkodzone zostało 
mienie mieszkańców, zniszczeniu ule 
gły meble i sprzęty oomowe.

Również i z innych miejscowości, 
jak z Karlsruhe, Steiuhausen i Ettin- 
ghan donoszą, że odczuto tam dość 
silne wstrzaśnienia ziemi. AV jednej 
z nich uszkodzon' został ratusz. W e 
dług notowań sejsmografu epicentrum 
trzęsienia znajdowało się na Iinji z 
południa na południowy wschód od 
Karlsruhe o 50 kilometrów. Wstrząsy 
miały eharanter tektoniczny.

Do W arszawy przybył nowy przedstaw- 
ciel oficjalnej włoskiej agencji prasowej „S ie 
fan i" j> Rotserto Susi er. Na i-luslracji widtr- 
my j> Sust-er‘a ktdrj jest jednocześnie kores 
ipond-enłam dziennika ..Popolo d'ltaha“ .

M-uęy *rrj cłu o ś<rł I tu.
C APETO W N, (Pat). —  Po pizejoete d id 

Porto Ale\andre na terytorjum portugat- 
■skuiir letniey Gayfcrd i Vieholelts, lecąc na 
angieJskim /etuinpłafioweu wojskowym, po
bili światowy rekord tUagośei lotu bez lą
dowania klóry wynosi! dotychczas 5,012 mi], 
a UKt-rncwiunj zosta! przez lotnika ame-ry- 
kańsJ.iego Beoar imaim Koiando i Poianno. 
którzy 30 lipca 1831 r. przelecieli ze Slanó' 
Zj daca-zonyeh do Konstantynopola.

NOW Y YORK, (Pat).
iii es" w kaklogramie własnego koresponden 
ta z Genewy stwierdza, że Polska oświadczy 
ła sią ideą Normana Davisa, że praea 
konferencyjna powinna szybko przybrać for 
my traktatu. Wystąpienie Polski wywołało 
zainteresowanie wszystkieh państw. Rosja, 
mając na oku Mnndżurje, wystąpiła z wniu 
skiem. który uważa za wyjście z problemów 
o rozjemstwte ora* pokoju, przyezem wsty
scy uznawali konstruktywny ton propozycji 
I.itwtnewa. Z uwag, czynionych w kuluarach 
można było wnosić, że wiele rządów euro
pejskich odnosi sle przychylnie do propozy
cji Litwinowa.

Polski minister p. Beck —  pisze dalej 
dziennik —  udał się w podróż powrotną do

„New York Ti ■ Wsuszawy, polecująe delegatowi pOisklemu
Raczyńskiemu odczytać krótkie oświadcze
nie. Delegat polski w deklaracji tej zapro
ponował przyjęcie tymczasowej konweneji, 
poezem dopiero stula komisja rozbrojeniowa 
mogłaby dyskutować takie piany jak fran
cuski oraz także przypuszczalnie niemieckie 
za [lania równości zbrvjeń.

Omawiając dalej deklarację Litwinowa, 
korespondent „New York Timesa'* wyraża 
przekonanie, ie  deklaracja ta zdaje się być 
cenna, której dos-tiagn się Rosja za przy la 
ozenie się do Ligi Narodów, oraz Stanę Zjed 
noczone w proponowanych przea nie kro
kach przeeiwko Japonjl. Jako taka deklarae 
ja ta może łatwo pozyskać a wagę stron za 
Interesowanych.

Mm. Hubicki 
o b m o b jc iu  i ube/pieczEr.iócIt.

W ARSZAWA, (Pat). —  Na wczorajszem 
posiedzeniu I omu ji skarbowo —  budżetowej 
Senntu, po dyskusji nad budżetem M-stwa 
Opieki Społecznej, zabrał gbis p- MIN. H U 
BICKI. Zaznaczywszy, że sytuacja obecna 
nie pozwala Min. na rozszerzenie działalno
ści, minister przechodzi do kwestji walki z 
bezrobociem. Naszą troski- jest —  mówi —  
aby zatrudnić jak największą ilość bezrobot 
nych 1 wydobyć z tej pracy ludzkiej jak

N a  p l e n u n  S e t n i ' .
OŚHIATA.

WARSZAW A. (Pat. ) Marszałek otwiei i 
posiedze-nie Sejinu o godzmie 10. W dalszym 

•ciągu rozprawy nad budżetem Minist. Oświaty 
przemawia poi. Chrucki (Ki. U k r). Mówca 
zarzuca zbyt (rowobie tempo przygolowań do 
zwołaniu Soboru poezem omawia sprawy 
dotyczące rozw-oju cerkwi w Polsce

Pos. Halfar (B i l ) -  93 procent młodzieży 
uczęszcza do polskiej" szkoty i pobiera nauki 
w języku polskim. Jednolicie, należycie w y
posażone i zorganizowane jest szkolnictwo 
mniejszości niemieckiej. Statystyka wykazu
je, że Niemcy w Polsce mają 34 przedsz.koli 
o 1-600 ucznów', 768 szkól powszirtinych o 
6, .000 uczniów, 29 szkół średnich o 7700 
ut zniów, trzy seminarju n 400 uczniów i 5 
szkót zaworlow^cti, czyli razem 8,39 zakładów 
o łącznej ilości 72 tysiące uczniów. Polacy 
posiadają w Niemczech 81 szkółek prywat
nych i 2.3 w Prusach Wschodnich na śląskim 
obszarze pdebiscytowym 25 szkół publicz
nych i 10 prywatnych. Ogółem Polacy posia 
dają 25 szkól publicznych, 64 zakłady pry- 
walno i prywatni’ gimnazjum. Uczęszcza do 
uicli 2150 uczniów Porównanie szkolnictwa 
niemieckiego w Polsre i polskiego w Niem
czech wykazuje, gdzie ono jest gnębione i 
gdzie traktowane lojalnie.

FrocfS przeciwko przywódcom Centrolewu
p-zed Sąd«m AftelacyDnyir

Na dzisiejszej roz nyrti, juk również, aktów dwu spraw: sprawyWARSZAWA, (Pat) 
prawie Sądu Apelacyjnego przeeiwko posłowi 
Lieberinanowi i towarzyszom wysluehano 
dalszego ciągu referatu sędziego Chadeckiego 
a miairew ieie streszczenia zeznań zuubunych 
w pierwszej Instancji świadków ooron\ oraz 
motywów wyroku Sądu t)kręgowego. Następ 
nic irterent streścił skargę apelacyjną Urzę
du Prokuratorskiego, który w konkluzji wno 
si o zmianę wyroku Sądu Okręgowego i za
stosowanie art. 1)7 K. K z 1932 r .

Z powodu nieobecności na sali zarówno 
obrońców jak oskarżonych przewodniczący 
sędzia Gaeek zarządzi! oide-zytanie skarg ape 
lacyjnyeh obrony w całości, wniesionych 1) 
w imieniu wszystkich oskarżonych, 2j przez 
adwokata I irbanowiczai w imieniu osk. Kier 
nlka 3) przez adwokata Szarleja Imieniem 
osk. Witosa. Skargi te w konkluzji dom a 
gają się uchylenia wyroku Sądu Okr. i unie 
wtnnicnie oskarżonych.

Następnie przewodniczący oświadczył, iż 
w tych skargach upnleeyjnyeti obrońcy osktir 
żonyeh wnoszą o wyeliminowanie ze sprawy 
ulotek, druków, artykułów prasowych, okól 
ników władz partyjnych, enunejaeyj perso
nalnych, dowodów Istnienia milicji PPS. i in

o przygotowanie zamachu na Marszalka Pił
sudskiego i sprawy zajść z dnia 14 września 
1930 r. w Alejach Ujazdowskich W' Warsza
wie.

W  związku z temi wnioskami obrony pro 
kurator Grabowski, w dłuższym wywodzie, 
opierając się na przepisach Kodeksu i Postę 
powania karnego oraz orzeczeniach Sądu N ’ij 
wyższego, zbijał argumenty obrońców', wno 
sząc odrzucenie ich wniosków.

Sad Apelacyjny po naradzie ogłosił posta 
nuwie.nie, w którem uznał, że brat ustawo
wych podstaw do wyłączenia akt wymlenio- 
nyeh dwu spraw ze sprawy niniejszej, z trm 
jednak, że odezytaniu nic podlegają proto
kóły rozpraw oraz eześei wyroku, dotyczą 
e j eh zeznali świadków nie dtadanyęb w spra 
wie niniejszej Ml pozostałych ezęściaeh Sąd 
ożwartku 9 bm. godz. 10 rano. W  dniu tym 
v zgiędzie motywy postanowień Sądu Okr

Wkihee niezgłoszonyeh żadnych innyeh 
wniosków, przewodniczący zamknął prze
wód sąilowy, zarządzając przerwę do jutra 
ezwertku, 9 bm. godz. 10 rano. W  dniu tym 
zabiorą głos prohuraturnwie Itnusr i Gra
bowski.

Posłanka JmiHtrsk-a ( HB) polemizuje z 
pos. Korneckim.

Sprawozdawca pos Zdzisław Stroński ( FtB)  
zarzuca posłowi Korneckiemu, iż podał nie
prawdziwe fakty. \Y dalszym ciągu swego 
przemówienia referent podkreśla, iż slan stu 
chaczów na wyższych uczelniac w Warsza
wie jest następujący: w roku 1931 zapisało się 
na uniwersytet warszawski 8723 słuchaczów, 
sv rok i 1933 —  9674 Liczba słuchaczów 
wzrosła więc

Po wyczerpaniu dyskusji nad .budżetem 
Ministerstwu \V. R. i O. P. Izba przeszła 
do preliinmarza gruny R (fundttsze). Spra
wozdawca pos. Czuma ( BB) wyjaśnia. jak:e 
znaczenie ma ta grupa w> obrębie całokształtu 
budżetu. Obejmuje ona 18 funduszów, opar
tych na różnych podstawach jak ustawę, 
decyzje poszczególnych ministrów- poż.ycz-ki, 
dotacje, dochody podatkowe i t. d

Po przemówieniu referenta, ponieważ d o . 
dyskusji nikt się nie zapi.sat. Izba przeszła 
do następnego punktu porządku dziennego

KOMUNIKACJA.

Sprawozdawca pos. Brzozowski (BBW B) 
Resori komunikaeji obejmuje w r. !>. roboty 
publiczne. Niestety stan funduszów uniemo
żliwia prowadzenie robót publicznych na 
większą skalę. Lukę lę w pewnej mierze, za 
pełnia wniosek BR\Y!R o utworzeniu Uundu- 
szu Pracy, ktorego zasoby użyte będą także 
m  roboty publiczne, kierowane przez Mi 
nisierstwo Komunikacji. Przechodząc do u- 
działu ku-pitahi zagranicznego w naszem ko
lejnictwie referent ]>odkrrda, ze towarzystwo 
francuskie, które wyijzierżawifo linję Śląsk — 
Gdynia, nie wykonało wszystkich warunków 
umowy. Z tego tytułu powstały trudności. 
Obecnie koleje nasze przejmują eksploatację 
tej linji nn rachunek Towarzystwa. Mimo 
wszelkich trudności tiuja la będzie urucho
mioną, gdyż posiada pierwszorzędne znacze
nie polityć/.ne. Jest to linja ważna dla całej 
środkow o-cropejskiej Slowiańszczy. ny. I.inj.i 
ta przez 1'otskę będzie, wykonanu.

Poseł Pobożny (Cli D.J przedstwił szereg 
preten.syj ze stroaiy pracowników kolejowych.

Poseł Badowski (B B W R )  specjalnie zaj 
muje się lotnictwem cywilnem i wojskowem, 
pi.dnosząe, że mamy zakłady, które budują 
już dzisiaj pierwszorzędne samoloty polski-j 
konstrukcji. Samolot myśliwski Pułaskieg-a 
iest pierwszym w świecie.

SPRAWA WT:VA"ĘTR7MŚ.
Następnie Sejm przeszedł do dsskusji nad 

budżetem Ministerstwa Spraw W7ewnętrz 
nych.

Sprawozdawca poseł Pączek ( B B W R )  w y
wodzi, że dochody tego re.sortu wykazują 22 
m iljony 800 tjsięcy złotych, wydatki zaś zw y
czajne i nadzwyczajne 202 miljony 400 tvs. 
W działach „Zarząd Centralny", „W o jew ódz
twa", „Starostwa oraz „Policja  Państwowa" 
stan etatów dla urzędników i niższych lun 
kcjonarjuszy jest niniejszy o 16.5 proc. w 
stosunku do r. 1926. Zauważyć należy, ż.e 
ostatnio spadły na władze adminislracy j.je 
nowe wielkie zadania. Jeżeli mimo to perso
nel funkcjonuje coraz lepiej, zawdzięczać to 
należy pracy ministra Pierarkiego: reorgani
zacja pracy, intensywne przeszkolenie i łl-  
powiedni dobór personelu oto jego .środki. 
Skutki tej pracy uwydatniają się n. p. w Po
licji Państwowej, która dziś stoi w pierw 
sz.m  rzędzie najlepszych poliryj świata. W 
dług danych Ligi Narodów w roku 1932 co 
do liczby mieszkańców, przypada na jednego 
polic janta w Polsce liczba 1094 mieszkarico v, 
czyli stoimy w tej statystyce po Ubite, A ust 
rji, Turcji, Czechosłowacji, Jugoslawji, Hut 
gurji, lliazpanji Włochach, Francji, Japonji. 
Ki rpus Policji składa się z 288.900 osób. 
Jeżeli z winy kryzysu nie mogło być polip 
szone materjalne położenie Policji, to przy
najmniej otoczmy ją przyjaźnią i caćJMem 
ludzkiem. Nie patrzmy na te wvdalk: jak na 
darowiznę czy „iaskawiznę".

Poseł Rymar (KI. Naród.) stawia zat/ot 
o rzekomym systemie policyjnym. Zii>„w:a- 
da walkę z istniejącym sysiemem.

najlcpazi rezultar.. Liczymy na współpracę 
z innerni resor turni, po '.a-dająeem ś. c„k aa  
wykonywane roboty, a więc z Miniatersiwem 
Kumunikacji, Spra Wojskowych i Rolniot 
wu. Zespoły pracy w obecnej swej początko
wej formie powstały jako pewna próba doś 
wlaóezaiua. Obecne doświadczenie wykazuje, 
że na przyszłość takich zespcłjw nie nedzii 
■nożni organizować, ponieważ są za orogli . 
Te zespoły które są możemy trasiowac jaLo 
kadry Instruktorów.

Jeżeli idzie o sumorząd kas enoryeh, k  
jestem za lem, aby ten samorząd istniał i 
Lstnłeć oedzie. Stan majątkowy Z17PU. nie 
jest taki zły, jakby wynikało z uieKiórych 
przemóndeń. —  Minister umawia spe 
sób lokowania funduszów tej instytucji i 
« twierdze ie nastąpiło upłynnienie reze^ww 
przez odstąpienie papierów proc. innemu 
działowi uoezpieezeń. Fundusz Bezrobocia 
jego zagrożony. Deficyty jego zwiększają się 
c ;rocznie. Nowelizacja lego Fnnduszu jest 
bonieezna i zoataia przedłożone, Sejmowi,

B u d ż e t  m łn. W  R I 0  P
W ARSZAW A, (Pat). —  Senacka komisja 

Skarb-crwo —  Budżetowa rozpoczęta dysku
sję nad preliminarzem ministerstwa W  R 
i O P Obszerny referat o budżecie tym wy 
gtosit .senafo-r EHRFNKRKUTZ, charaktery
zując caiokaztałt działalnośsi minister.'! w a 
W dyskusji 7.abieralo glos szereg senatorów, 
poezem minister JĘDRZEJEWIGZ odpowia 
dał na poczynione uwagi.

Ruszenie l o d ó w .  -  Powodzie.
I.W ÓW , (Pat). —  Wskutek podniesienia 

się temperatury nastąpiło ruszenie lodów na 
Sanie. l*od Górami lody ruszyły wczoraj w 
pidudnle przy stanie wody 1 m. 6(1 em. po 
nad stan normalny. Pod Leskiem ruszyły lo
dy wczoraj po południu, przyezem z powoiu  
uszkodzenia prowizoryeznego mostu komuni 
kneja między Leskiem n Roztokami została 
przerwana. Na rzece Wisłoku lód ruszył 
wczoraj pod Krosnem przy stanii wodj 1 
id . ponad normalny Na całym Wisłoku lód

.płynął, nie wyrządzając szkód. Na Bugu. 
Dniestrze i dopływach lód jeszcze stoi.

SOSNOWIEC, (Pat). —  Rzeki Zagłębiu 
Czarne i Biała Przemsza oraz Krynica w ta 
ły, pokrywając niżej położone obszary, -  - 
wdzierając się tu i owdzie do piwnic i sute 
ren. Wylata również O a m a  Struga w My- 
szkowleaeh w powidcie Zawiercie. Droga 
z Myszkowie do Olszówki na przestrzeni 20:. 
meh-ów zalana, roch pieszy 1 kołowy wstrzy
many.

Kronika te^^rafir zna.
— Izba Gmin przyjęta projekt ustawy o 

ttąfwararatowamiu pożyczki dla Austrji.
—-• Wobec zbliżających się wyborów w 

Niemczech poszn zetólrre ugrupowania nrawi 
eowe dążą do stw+..rżenia wspóiLnego bioku 
wyborczego. Na cizele (p n. ..Wspólnota t Jirze 
śc.ijań.sko — Narodowa" -niań w epć: niemte 
cko —  narodowi, partja indowa, ciirześc.—  
s-poieczni, partjii e-htojiska, L;m.dvolk i Stahi- 
tlcim.

—. Przem et sachainny z. iszyty w skó--ę 
sanny, przesyłanej dla szkoły iprzyehwyuF 
urzędnicy skariiiw j w eradzu.

Rząd meksykański zamówił w His: 
panji 2 kanouierki, jede.n transportowiec ;ki 
.jemności 1600 tojm, 3 nui-tr kanouierki tran 
-sportowe pojejmioścd 1300 toun oraz 10 sza 
lup pojeuuiośer 140 kum.

GKZŁDA W A tR S Z A W S K A .
PIENIĘŻNA.

W a RSZAWM, (Pa-t). —• Gietda: Londyn 
.30.57 —  30.58. Nowy York 8,926 —  8,946. —  
Paryż. 34.86 -— 34,95. Srwajcarja 172,35 — 
172,7-8 Rerlm w obrotach uieof. 212,10. —- 
Tend. niejednolita

. .PAPIERY PROC.: Pożyczka budowiaaia —  
44 — 44.50. Inwestycyjna 105,75 —  105. 5 
proc. kolejowa 37.75. 6 proc. dolarowa 60 — 
61. 4 proc. doi. 58.75 -—  59. 10 proc. kole
jowa 101.50. 4 i pól proc. ziemskie 37 —  36,75 
l-drobne). Tend. dla listów- mocniejsza.

W ILEŃSKA GIEŁDA ZBOŻOW A.

Notowania Giełdy Zbożowo —  Towarowej i 
Luiarskiej w Wilnie w dniu 8 iutego 19313 r.

Za 100 kg. franco wagon W ilno. —  owit-s 
zb iórkowy 420 gr. —  4. 12,45— 12,75, mąka 
pszenna 0000 A. luks.. 47,19, —  otręby pszen 
ne cienkie 9,75 —, 10.00 —  gryka zbiórkowa 
zamiejscowa 16,00, —  len trzepany moczony 
Rasis Z. K. skala 216,05 za 1000 kg 1320 z} 
65 gr.



K U R J E R W I L E Ń S K I

Projekt ustawy 
o nowym podatku 

majątkowym.
W  czasie obrad sejm owej komisji 

budżetowej p. minister skarmi Za
wadzki zapowiedzia ł długo oczek iw a
ną nową ustawę o podatku m a ją tko 
wym. Obecnie dow iadu jem y się. że 
projekt zapowiedzianej ustawy /.ostał 
już w ubiegłym ygodniu przyjęta 
przez Radę Ministrów

Projekt przewiduje, że od podatku 
m ajątkowego  zwolnione będą wszcl 
kie majątki, stanow iące własnb&ć pań 
stwa, samorządów, Banku Polskiego, 
spółdzielni mieszkaniowych, Lnstytu- 
cy j dobroczynnych itj. Ponadto ni( 
będą podlegały podatkowi m ają tko
wemu polskie pożyczk i państwowe, 
obligacje i ] i* ly  zastawne emito*v ,ne 
przez k-a jowe instytucje kredytowe, 
dałej akcje i udziały krajowych  to 
warzystw i spółek, budynki i przed
m i o t  kościelne (poświęcone stuź.bie 
Bożej) urządzenia dom owe i o.mbiste 
go użytku . Również zwolnione będą 
od podatku majątkowego  majątk: siu 
źąee eeiom dobroczynnym  nauk >- 
v r y m  i innyni celom -użyteczności pu 
blicznej. Wreszcie zwolnione zostaną 
od podatKU majątkowego nowowzno 
szone budynki mi aszkai.nc w m ia
stach.

Zasadnicza stawka podatku inająt 
k ow ego  ma wwmosić 2 pro m il le  rocz 
nie od czystej wart majątku. Podatek 
będzie wym ierzany na po Ishiw-ie sz i 
cunku majątkowego, który dokonywa 
ny będzie co 3 lata. Stawkę 2 pro mil 
le opłacać będą majątki, których war 
tość będzie wynosić od 15 tysięcy rt 
wzwyż. O ile wartość majątku nie 
przekroczy 15 tysięcy —  s taw k i  bę
dzie mniejsza, a mianowicie 1,5 pro- 
mitle, jeżeli zaś wartość majątku bą 
dzie mniejsza od 10 tys. —  to stawka 
będzie wynosiła 1 pro  mlłle. Majątki o 
wartości do 5000 zł. podatku mająt
kowego opłacać nie będą. W ym ierzać  
podatek będą w dalszym ringu urzę
dy skarbowe, odwołania zi> od lyeh 
w ym ia rów  rozpatrywać będą k musje 
szacunkowe złożone z m /ędm ków  
s karbowych, oraz czynnika obyw a !f i  
skiego. ng-

Uwagi do projektu ustawy 
0 wykupfe trrimtów dzierża
wionych w obrehłe miast.

W  najbliższym. cza.s’e ma być wniesiony’ 
do Najmu rziwl-ow-y (projekt usiawy o urwta 
szcztm-iu wiecznych czyuszownijków i d z ier
żawców gruntów w  obrębie obszarów m ie j
skich Między iran-enw projekt ten jiotyczy cb 
sza ni Wi elkiego Miasta W ilna. Przy prze 
glą.t.iir.u projektu w całości, nasuwają się 
pewne daleko Idące uwagi.

Przodew-szyistkiem odnosi się wrażenie, źe 
projektodawca aczkolwiek pozornie stara s ;ę 
Stanąć na stanowisku interesu dzierżawców
1 czynszowiwkow, to jednak nie .zdobył się 
nawet ina stanowisko- neutralne; p rzedw m :■ 
stanął na stanowisku właścicieli gruntów. — 
Tylko lem możemy wytłumaczyć ogranierc-

- n:e prawa wykupu ido 10-krotnej e.zęści ob 
szaru pod  zabudowaaia-mi. Reszta gruntu 
dzierżawionego po przez kilka lokoleń (90. 
albo- nawet i w ięcej lat) zagospodarowanego 
dzięk, pracy i w łożonym kapitałom, jedyn if 
l ’ tylko zawdzięczając tym na klanom uzy
skuje obecnie znaczną wartość, —- została z 
pod uprawnień do wykupu wyjęła.

Następnie projekt pozbawia prawa w y 
kupu -wszystkich dzierżawców którzy .żale 
gają z opłatą tenuty dzierżawnej, czyli w v 
raźnie możemy powiedzieć bierze, pod op e - 
kę prywatny .interes właścicieli gruntów, wy 
nikający z osobistych rozrachunków, które 
mogą być traktowane w płaszczyźnie pow ó
dztwa cywilnego, a nie mogą być podstawa 
do pozbawieni! dobrodziejstw ustawy dzier
żawców.

Dalej według projektu pozbawiony praw i 
wykupu jest ten, kto się nie wykaże obvwatc! 
stwem polskiem W  ten- sopsób projekt pot 
bawia prawa wykupu osoby, klóre w  wa
runkach naszych chcąc bronić swego mienia 
nip. na b tw ie , czy Łotwie, ze względów nro 
eeduralnych nie mogą mieć oficjalnego oby
watelstwa polskiego.

Wjreszciie projekt ustawy wykupczej prze 
w iduje wysoki szacunek wykupów, krótki ok 
res (5-letnii wykupu i dość zawiłą procedu
rę wykuipow-a. narażając dzierżawców na kn 
s-ztowne procesy sądowe.

Należałoby projekt len zanim stanie się 
ustawą obowiązującą, zasadniczo zmienić 
tak, łby uwzględnić w więk-szyni stopniu in
teres .społeczno -— gospodarczy w ielk iej ma
sy dizierża wców, natomiast pozbawić 
wszystkich ograniczeń na rzecz właściciel 
którzy z eagospodarowaniem w ydzier
żawionych gruntów są bardzo luźno 
związani, a którzy w długotrwałym okresie 
dzierżawy w tenuoie (dzierżawnej, całkowitą, 
dość wes-oka należność za grunta pobrał’ .

S.

Nowe władze 
„Straży Przedniej".

W  dniu 29-yna ub. m. odbyło się 
doroczne zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze rady naczelnej organizacji 
p ia cy  obywatelsk ie j m łodzieży ąśtraż 
P rzedn ia "  przy udziale przedstawicie 
li wszystkich rad okręgowych.

Po  złożeniu sprawozdania przez 
prezesa organizac ji p. Adama Skwar- 
czyńskiego w  imienin prezydjum i na 
czcłnika organizacji p. Jana Pic de 
Replonge ‘a, k tó re  w ykaza ł }  znaczny 
rozw ój organizac ji od daty zaiożenia, 
t. j. maja uh. roku, Ina wniosek ko
misji rew izy jne j  udzielono absołutor- 
jum  ustępującemu prezydjum i iiiac/el 
n ikowi organizacji.

Następnie przystąpiono do w y ixm i 
now ej rady naczelnej na okres dwu 
letni i nowych władz organizacji.

Do rady naczelnej wybrano; dele 
gatów  okręgów  pp. dr. E. Balińskie
go —  Lwrów, prof. C. Ehrenkreutz 5- 
wą — W i.no, B. Sekutowieza —  L u 
blin, M. Szyszko —  Kraków, prof. C. 
Znamierowskiego —  Poznań, poza- 
tem pp Wi. Ambroziew icza, dr. St. Bv 
lmy, dr. J. Dąbrowskiego, dr. M Gra 
żyńskiego. dr. A. Hertza, J. Hoppego, 
Z. Kaczkowskiego, prof, Wałek-Cżar 
neckiego, płk. Wr. Kilińskiego, dr. M. 
KoezwaTę, drr. J. Makucha, St. Pod- 
wvsockiego, PI. Pohoską. St. Poźnia- 
ka W ł  Sieroszewskiego, M. Strońską, 
E. Stanie wieżową, dr. J. Biłka, M W it 
tekównę, J. P ic de Rep longe ‘a.

Na prerze-sa organizac ji wybrano 
pow-tćrnie p. A. SkWarczyńskiego. WT 
skład prezydjum weszłi: pp. A. Skwar 
esty ilski, J Makuch, St. Poźniak, 
J Hoppe, M. W ierzbiański, J. Pic de 
Replonge. (Iskra)

Wystąpienie kapłana prawosławnego List Pana Prezydenta miasta

ze stanu duchowi ego.
Kochajmy zwierzęta.

Znafny na terenie woj. białostoc
kiego działacz społeczny, kapłan pra 
wosławtny i paroch z Porzecza k. Gro 
dna O. Ignacy Kabłukof —  ogłosił w 
,,Echu Bia łostockiem" z dn. 29 s tycz
nia list o twarty  do arcybiskupa pra
wosławnego w  Grodnie, zgłaszając 
swe wrystąpienie ze .stanu zakonnego 
i kapłańskiego.

Jako pow ody swego kroku O. I\ 
podaje 'szykany w zględem  niego ze 
strony duchownej zwierzchności za: 

a) wprowadzenie w  sw e j parafjt 
systemu dobrowolnych datków na po 
trzehy ccrkn• w;no-parafjalne i u trzy
manie parocha, zamiast dotychoza.i 
pobieranych „akordow ych  opłat za 
posługi religijne;

l>) pracę i udział w organizacjach 
społecznych;

c) branie udziału w uroczystoś
ciach o  charakterze ogólno-państwu- 
wym  i lokałno-społe-cznym oraz wy
głaszanie tam przemówień;

d) wypow iadanie  się za ustrojem sa 
borowo-dem okratycznym Cerkw i w 
Polsce, oraz udział w organizacji t o 
warzystwa im. Piotra Motiiły i kryty 
kę obecnych stosunków7 cerkiewnych 
(za co O. K. spotkała kara 3-miesięcz 
nej pokuty w klasztorze).

c) próbę obchodzenia świąt cerk ie
wnych według kalendarza nowego;

i f) udział —  jako przedstawiciela 
organizacyj społecznych —  w .spotka 
ni i  wysokiego dostojnika kościoła k:< 
tolickiego, oraz odwiedzanie z dz ieć
mi księdza katolickiego (nh. kierowni

Wybuch w  fabryce.

Juk to już donosiliśmy na przedm ieść a 
Paj-yża Billuncourl \vvbu--hl wiielki kocioł 
w fabryce samochodów Renaulta. Ekspozja 
bytu tak silna, że dach kotłowni wyleciał 
w powietrze. Odtamk: żelaza i cegieł posypa
ły się na (sąsiednie pawilony fabryczne Pod

W

Zmian*
planie gry LotarJI 

stwawtj.

K I N A  I FI)LMY.

Pań

W a r s z a w a , (Pat). —  w  nniu s bmk w
lokalu Dyrekcji Loterjl Państwowej odbyła 
się konlereneja na której dj rektor loterjl 
pnlniołmował przedstawicieli prasy o znua 
nich, jaikie nastąpią w planie gry kolejnej 
27 loterji państwowej.

Przedewsz.ystk iem Ilość losów bodzie pod 
wyźoszona ze 148,000 do 155,000 Suma uzy
skana ze sprzedaży tych 7,000 losów będzie 
zużyta na powiększenie ilości i wysokości 
wygranych w klasie piątej. Dalej w klasach 
ł  I V wprowadzono nowy system premjową 
nia.- mianowicie w klasie I po wyciągnięciu 
7. kota, gdzie mieszczą się zwitki z wygra
nemu wszystkich 0,000 wygranych, nastąpi 
ciągnienie z drugiego koła, w którcm miesz
czą się zwitki z numerami losów, 40 zwil 
ków z których każdy wygra po tysięcu zło
tych. Bedą to wygrane pocieszenia. Podobnie 
będzie w klasie V'. Zamiast premjowania nu 
merów pi nownie wygrywających ustanowio
no 200 wygranych pocieszenia po 5,000 zło 
tych, oraz 1000 wygranych po 500 złotych. 
W  wypadku jednak, jeżeli w klasie V gtów 
na wygrana 1 mlljon złotyeh padnie na taki 
numer losu, który wygrał w jednej z pop
rzednich klas, tn losowi temu przypadną rów
nież wszystkich 200 premji po 5,000 złotych. 
W  takim wypadku główna wygrana wynosić 
będzie 2 mtljony złotych. V> klasach II, f iI 
i IV zachowany jest dawny system prcmjo 
wanta to jest premjowane są losy wygrywa
jące ponownie.

W spierając bezrobotnego, 
pom agasz sob e.

„ZU ZA N N A  I ENOX“  —  uRETA GARBO.
(Pan)

Cóż więcej powiedaiwa o tej artystce? 
Chyba troohę polemiki.. Otóż pewna palii 
mów-iła mi, zachwycając się Groią, że właś- 
cdwiie ta świetna. „gw iazda  ̂ jest „brzydka 
że usta. że nos... a jednak I*-Wiasnie „jednak11! 
Air i poprzednie jest lekką, powiedzmy — 
przesadą. Nic nie mamy do zarzucenia, ani 
noskowi, ani ustom Grety uarbo. Jest pięk
na bardzo piękna, nawet zupełnie formalnie 
i zewnętrznie, szczególnie, zaś, je^li o —  oczy 
jej chodzi! Ponadto wszystko, często, bardzo 
często, prześwietla ją jakieś wyższo, wspa
nialsze piękno wewniętrzne, nie dające się 
ująć w żadne formalne ramki. W tedy jest 
cudna, w  sposób, do wysłowienia prawie nie 
dostępny. W tedy, jak mówi) pewien mó j do 
bry znajomy, do dziewczyny, w której byl 
zakochany -r- przez oczy je j przegląda dusza. 
Znajomy mój zawiódł się, bo tani Mylił  zal.-d 
w.ie — duszyczka i to nieszczególnego gfltun 
ku, ale był zakochany... Zakochany -w sp-oisób 
który .przez uprzejmość dla obojga nazwie 
my —  „trochę -zewnętrznym . Recenzent, ką 
śli\ve licho, oobra jadowita, nie podlega tego 
rodzaju słabościom w stosunku do swoich „o 
fiar“ . Zresztą eóżby mu z tego przyszło... Po 
żal się Boże... Gdyby nawet, to do Katifornji, 
bajecznej Kalifornji, jest tak daleko!... Może 
więc aachowuć swój objektywizm w- pełni..

Pisałem już i o finezji, o potężnym, samo 
dzielnym, niezależaiym od żadnego reżyśor.i 
talencie Gtrety Ganńo. .Pisałein także o tem, 
że dają je j przeważnie fatalne, nojrsensown,-, 
tandetne scenariusze i że rozświetla ona soba 
naw-et najgłupszy sconarjusz. Zapomniałem 
tylko dodać, że od czjusi* kiedy ukazała się 
na ekranie, tyle „gw iazd1- zeszło z niego i zgu 
sio, a ona jaśnieje ciągle, jakby czas nie 
zmieniał je j zupełnie, i miała być wiecznie 
młoda. Tak samu dlziś, jak i przed kilku laty

naporem rutnowiiska dach jednego 7. paw 
lo-nów załamał się, grzebiąc pod gruzami 
i obotników. Na ilustracji wodzimy akcje ra
towniczą, przy wydobywaniu zasypanych ró 

- hotni-ków.

W . V ri ‘ W. n,

ka szko ły  powszechaiej) z i .  zw. „gw ia  
zdą“  w  czasie św. Bożego Narodzenia.

Publicyści (prawosławni wcią/ 
twierdzą (vride „WńskTesaroje C/iic- 
n je “ ), że ze strony hierarchji niema 
gnębienia kleru, rozumującego kate- 
gorjam i państwowemi, niedogodnego 
tendencjom ulrzymania za wszelką 
cenę rosyjskiego duchu w Cerkwi 
Przykład z O. Rubinkowym jest naj 
lepszem tego zaprzeczeniem

W  nadesłanym do rfcd. „K u r jo r i  
W ileńsk iego17 odpisie Ustu otwartego, 
adresowanego do prawosławnych: me
tropolity, arcybiskupów i duciiowień 
stwa O. K., wskazując na obecną nę 
dzę społeczeństwa, zagrażającą życia 
n hgijnemu oraz na wysiłki ze strony 
czynników państwowych ku jej zwal 
cz.aaiiu nawołuje 'kler by śjli za p r z y 
kładem ewangelicznego samarytanina 
b v  przestali być ty lko  kapłanami, idą 
cynii do świątyni celem przynoszenia 
o fiar Bogu, a przechodzącymi mimo 
człowieka ipo-trzebującego p o m o c } . 
Przec iwnie  - radzi dalej O. K. by jto 
stępowali za przykładem śś. Marcina 
Turskiego, Filareta Litościwego i M i
kołaja.

„Na cosij ipolrzetwu* Panu Bhgu brylaulo 
we upiększeniu ira lnfuirmii i Urzyżadi uroy- 
knpłanów? Nn co są iMbrzebin- Panu Hć>̂ u 
złote i srebrne krzyże na ich piersiach? Nn co 
potrzebne Panu Bogu drogoc-e-nne kielichy, 
lub złote, srebrne i 'inne kosztowne upiększe
niu po cerkwiach?

Ży\>y Bóg wymaga od nas nie ofiar, a m. 
łoścj. W ym aga miłosierdzia ku człowiekowi, 
ale <uie jego śmiareri z, głodu i chłodu, \vyuiu- 
g-a oil nas „serca czystego'1 a u;e brvlaiito'\j 
i upiększeń. A jeżeli tak jest, naszym -obo
wiązkiem oddać -te kosztowności dla pomoky 
głodnym dzieciom i ich płaczącym matkom 
—  mówi O. K.
Dalej O. K. przypominając duch-owen 
stwu że jako  słudzy mrystusn „ani o 
rzą, ani sieją, lecz zbir-Tają do śpich 
rzów  swoich" ży jąc  lepiej od uinych. 
winni udzielić cizwartą część ze swo
ich dochodów nędzarzom. Że obowią 
zek ten ciąży na tych których opatrz 
•nośp Boża wybaw iła  z rąk „bezboż
nych sług szatana* oraz i tych wszyst
kich którzy z nicości zostali wyniesie 
ni na wyżytny? dzięki czemu zbierają 
.niemałe -skarby j  i to  n ie na niebie, 

lecz na ziemi —  w  postaci kapitałów, 
wili i dom ów . Ci według O. K. mają 
dać tyle na ile oceniają swoją w d z ię 
czność wobec P. Boga,, jza Jego ku 
nim „w ie lk ie  i bogate dary7 .

O. K. nawołuje do zre.alizowan 
cerkiewmych wmrtości arche-ologicz- 
ńycli i historycznych, sprzedania 
przynajm niej trzeciej części dóbr kia 
sztorn\ch cerkiewnych i obróceni i 
o trzymanych  sląd sum na zwalcza
n i  nędzy. Poza tem radzi obrócić na 
tenże cel zbierano po parafjach kap: 
tąłe-, na cele nawracania na prawosła 
w.je unitów (na R. Czerwonej i Ł e m 
kach —  przyip. autora) oraz fundusze 
prasowe Cerkwi.

Na zakończenie podkreślając waż 
liość obecnej chwili d la zwalczaniu 
nędzy szlachetny idealista oddaj. ' 
swój srebrny krzyż kapłański z łań
cuszkiem na fundusz pomocy bezro
botnym  imienia Cerkwń praw os ław 
nej P*
M n n a n B H B D n o

może -odtwarzać postacie młodziutkich dzie 
wcząt z rówmą świeżością i wdziękiem. D oj
rzeć jakąś najbardziej formalną ..brzydotę 
trzeba być na tć kobietą i to jeszcze jaką!.

Tym  razem nawet scenarjusz jest zupeł
nie możliwy, więc-e , bo jed r chodzi o pier
wszą połowę filmu, —  bardzo bardzo —  ład 
ny Ma pewien, jakby powiedział p. Skiwski. 
"problemał. Są bardzo piękn,e zdjęcia, nietyt 
ko czysto fotograficznie, ate i kom pozycyj
nie. W ielce interęsui co, z dużą ekspresją 
skomponowane. Dużo równie ciekawych i re 
żysersko Sytuacyj. Radzę leż wszystkim .: 
tych i innych w-zględów przychodzić koniec 
nie na początek filmu Pom ijając już depta
nie po nogach innym i .przeszkadzanie im W 
patrzeniu, oraz nmóslw-r> pozostałych powo 
dęw, klóre tu m oglibyśm y przytoczyć, ten 
jeden, że niesłychanie się trapi aa zrozumie 
A ie wartości filmu przez widzenie go „od śro 
dka11, (bhoćby prz-ez stralę nez.mieruie ważii - 
go dla oceny każdego dzieła niomc.nlu nic 
spodzianki) p>owiiiien wystarczyć. Przy każ 
dym wartościowym, jak dany, filmie jest to 
szczególnie ważne.

Co do dźwiękowej strony filmu to jest 
na zupełnie dobra, a jeśli chodzi o glos Gr-- 
ty Garbo w poprzednich filmach -('zwłaszcza 
w „Mata Hari“ ) trochę twardy i gruby, pra 
wie męski, tu ma miłe i -naturalne, trocin; 
matowe, ale zupełnie kobiece, piękne i g i; 
bokie brzmienie. ę * ł-

SZPADĄ I STRZYKAWKĄ*).
Nie, broń Boże! —  odżegna su; 

m noty liw y pedagog (może i słusznie), 
gdy  recenzent zalet i pamiętniki Sła
w o ja  Felicjana Składkowskiego jako 
IeEm rę dla młodzierzy. I  zgorszony 
■wykaże czarno na białem, że i żo łn ier
ski humor przekracza granice przy 
zwortości obow iązu jące j pensjonarki 
i w ogóle  wychowanków  szkoły

Coprawda jow ia lny pamiętnikarz 
v/idoczmie nie l ic zy  na takie przezna 
czenie swych wspomnień. Już jego 
w łasny ordynans Dudoń w ym aw ia ł 
mu i m e  bez racji, że „ohy^watela dok 
fora. ino c ięg iem zbytki się trzyma 
jąt“ Figlrki i fraszki, które urozmai
cały ongiś żołnierskie życie, zd tb ią  
d 2 iś k.siążikę, dopełniając m iary  ret 
ltz,mu i prawdy, stanowiącej n a jw ięk 
szą wartość paini ^tnika, wśród wielu 
jego pierwszorzędnych zalet.

* )  Sławoj Felicjan Składkowskj Moja 
Mużba w Brygadz’e. Pam iętnik połowy. Tom
II. Instytut Badania Najnowszej Historji Poi 
skl Warszawa 193,1. Str 412.

„Już odmarsz ze śpiewem. W c z o 
rajsza kąpiel, i dzisiejszy chłeh z rob i
ły stwoje Żołnierze idą dobrze, żartu
ją  i są zaczepni. Gdy przepuszczam 
przed sobą jedną z kompanij. ryczy 
ktoś: „Doktorze , jedźcie lepie j na czo 
łc, bo uprzedzamy, że ehleb zjedzony 
—  będzie gorąco. Inny poprawi;>^t 
„D ok tó r  wytrzyma Iki doktór, to 
przecie zwyczajny, ale Siwek zi m d le 
je !" .

Chłopcy nie przepuszczają nku 
mu, nawet osobie duchownej, Guły za 
g in iony p rzy  przepraw ie przez Bug 
koń księdza kapelana Żytk iew icza >d ■ 
nalazł się, dowcipkowali, „ ż e  Baśka 
puściła się w  kąpie li" .

A  afera łaziebna w  „damski dz ień" ł 
W praw dz ie  doktór szybko zamknął 
drzwi, przed którem i nieopatrznie 
znalazł się razem z chłopcami i chłop 
cy 41 ic ieszcze tej łaźni nie w idz ie l i" ,  
ale szpetne ich rozm ow y obywatel 
doktór zanotował dokładnie.

Temu, że autor nie nastraszył się 
anatemy pedagogów, zawdzięcza ga 

węda polska prześwietne anegdoty 
wojskowe. Jak cyrk Bellin iego t. j. 
ułani BelLny, podbierając konie „p rze  
ciągnęli strunę gdyż buclmęli dropia 
tego pięknego konia Obywatela  Sze
fa Sosnkowskiego". Tym  razem „ p o 
dobno na , w yraźn y "  rozkaz Beliny 
koń się „odm ien ił  na nowo na ctro- 
piatego", znalazł i został odp row a 
dzony do komendy Brygady". Ale ciż 
sięgnęli do samego HauKK, w yw o łu 
jąc paroksyzm wściekłości austrjackie 
go dygnitarza (zresżtą Polaka), w y 
rażony w  okrzyku: „D iese Polnis-ali.: 
Bandę hat m ir ein P ferd  gestohlen".

Do koni mieli wszyscy gorący sen
tyment. Praw7dz we wyruszenie ogar
nia nas, gdy w  doktora uderza jak pio 
run wieść, /.e Siwutek zabity.

„S iedzia łem  ogłuszony tein pro- 
stem opowiadaniem... Siwutek, 
m ój Siwutek żaboty, niedawno 
w chwili, gdy ja już jechałem z Ko 
wla i byłem niedaleko niego. Nawet 
ciała jego nie zobaczę, bo leży tam 
gdzieś wr lesie na skrzyTżowTaniu dróg 
piaszczystych, gdzie  w te j chwili 
Moskale..." Potem  opieką nad Kru
k iem ", potem zaś pielęgnacja Sońki i

głęboka ansa do majora Ży7mińskiego 
o k o  tria.

Humoru i anegdoty jest zresztą v  
c tugim tomie pam ię tn ików  niewiele, 
coraz mniej im bliżej smutnego koń
ca. Błyszczała W  polu i okopach, w 
obliczu śmierci i najbardzie j wstrząsa 
jącycli przezvć wojenny'-” !!, milKiin 
j idnak  j>od ichaiieniein wiszącego Uf i 
wszystkiem kryzysu ieg jonowego  i 
zaawna, lnsty-uktem najbardziej miła 
jącycli dusz wyczuwanej, dymisji W o-, 
dza.

* =1=

Ale nim do tego dojdzie, snuje się 
epopeja leg ionowa i do  dawnych, 
świetnych ep izodów  przybędą je s z 
cze przemarsze nad Bugiem, okres 
kowelski, Kukle, Kamieńiucha, Ko.s- 
tiucluiówka i walki nad Stochodem. 

f * *  Kukle, Kamieńw*cha,
„ T o  szczyt naszej chwały,
„T a m  się okry ł sławą,
„T a m  się ok ry ł sławą 
„Szósty baon cały".
Oglądam y len k rw aw y  bój z  punk 

tu opatrunkowego 1 -go pułku, gdzie 
di. Składkowski pTacuje wespół / 
d-rem Jakowickim. Dzii'ją się tu sce

Szanowny Panie Redaktorze!
W  związku z artykułem p. t. „Demonstra

cja Pana Prezydenta miasta'1, ogłoszonym 
w Nr. 52 „Kurjera Wileńskiego11 z an. 7 lu
tego rb. oświadczam:

Zarzut, Ze w związku z pożegnaniem b. 
W ojew ody p. Zygmunta Beczkowicza, nie 
spełniłem należycie mego obowiązku repre 
zcutacyjnego i „zaangażowałem Radę Miej 
ską w sposób, który bynajmniej stanowiska 
jej większości nie odpowiada nie jest uzn 
sadniony albowiem Magistrat i Piada M iejski 
byty reprezentowane przez Yice-ITezydcnhi 
miasta p. W itolda Czyża który na moje ży 
czenie był obecny na wszyslkicli uroczysto
ściach pożegnalnycli, zorganizowanych dla 
Pana Minisira Zyginunla Beczkowicza.

Po powrocie z Warszawy,! gdzie reprezen 
towałem W ilno na posiedzeniu Zarządu 
Związku Miaśl w dn. 3 i 4 lutego, miałem 
możno.śf przekonać' się® że j i . V7ice-Prezydent 
Czyż do mego życzenia zastosował się w ca
łej rozciągłości.

Aklt m daleko idącej złej wóli i bnryiizo wv 
mownej tendencji jest, iż poważono się we 
wspomnianym artykule wciągnąć d?i argu
mentacji osobę Wodza Narodu, oloczonegJ 
powTszechną czcią i szacunkiem.

Zastrzegam s.ię kąle.goryŁ-znie pl-z-ed roz
patrywaniem na tamach prasy mojego oso 
bislego silosunku do poszczególnych osób i 
t<Jczenit tego ze sprawami samorządu, który 
reprezentuję. 1‘canijając już bowiem naru
szenie przez to zasad przyzwoitości w sto
sunku do mnie, uważam postępowanie takie 
za szkodliwe dla sprawy ogólnej, której do
bro zawsze i przedewszyslkitni mam na celu

ł.ączę wyrazy prawdziwego poważania
Prezydent miastu Wilna 

( —)  Dr U’. :Vu/cs:«wjR

NASZA  O D PO W IE D Ź .

Zamieszczamy nadesłane nam  pis
mo ł*. Prezydenta miasta dr. W . Ma- 
leszewsLiego —  mimo poważnych w ą 
tpliwości c-o do jego treści i lo rm y-  
aby móc wobec czyte lm ków  zanali 
z o w a f  poszczególne ustępy , j io s taw ć  
niezbęrfne kropki nad i.

W  p ierwszych trzech ustępach 
•swego pisma usiłuje P. Prezydent 
miasta udowodnić, że swój obow ią 
zek reprezentacyjny w czasie pożeg
nania mstęjjującego i m ianowanego 
jiosifem Rzeczyip-osjx)litej w  Ło tw ie  
wojewody wileńskiego, p. Beczkow i
cza kjżctnił, zlecając zastępstwo w ice 
prezydentowi miasta, p. W . Czyżowi, 
cc tenże całkowicie wy7konat. N ie do
daje jednak p. dr. Matoszewsbi nastę 
jmjipcych b. istotnych fak tów : 1 ) ą jp " . 
z.astrzegał się w yraźnn , by go na lirtę 
członków Komitetu nie wciągano,
2 ) że na dwukroitne zwrócenie1 się do 
niego kilku członków Komitetu, re- 
jmczc-nJtających ugrupowanie polity7cz- 
ne, które wytiór p. dr. Maleszewskie- 
go na Prezydenta miasta firm owało , 
odpowiedział odmownie, motywując 
swoją odm owę bynajmniej me k o 
niecznością wyjazdu, lub innemi nic- 
załeżnenn od nitigo przyczynami, lect 
wyraźn ie i n ieugięcie n i e c h . ę c i ą  
uc z es tnicz en i a w pożegnaniu p Becz
kowicza.

Niczeni innem takiego zactiowania 
się p. dr. Maleszevćskiego nazwać n ie
stety nie możemy7 jak tylko dcmoa- 
stracją. Powstaje jtdaiak pytanie, czy 
deinonstroYvał p. dr. Male.szewski, czy 
leż Prezydent miasta W  pierwszym 
wypadku nie inielihyśmy7 nic do po
wiedzenia. AJe int>r\^Snjiijjcy u nie
go  radni i leaderzy grupy politycznej, 
do której p. dr, Maleszewski należy, 
zwrócil i  się do mego nie jako do pry
watnej -osoby, lecz j a k o d o  P r  e- 
z y d e n t a in i n s t a .  Pcmieważ z a , 
ji dr. Ma-leszew.ski nie wskazał na 
takie pow ody któreby jego odm owę 
na te interwencje m ogły  uzasadnić 
stosunkiem p. iicc/kowicza, j a k o 
W o j e w o d y ,  do samorządu wiler* 
skiego, lub do niego, j a k o  P r  e- 
/ y d e n I  a m i a s t a, przeto przv 
chodzimy- do wniosku, że p. dr. M a
l iszewski tym  razem dał się pok ie
rować w swoich czynnościach repre 
zentacyjnych motywacją  natury oso 
bi.słej. Wskutek tego, minio udziału 
w pożegnaniu p. Becakowisca w i ag 
prezydenta miasta \\ W . Czyża - A 
coby zapewne tmialo miejsce i he/. _ 
Ttiecemia p. dr. Maleszewskiego -  m u 
sony pozostać w dalszym ciągu prz, 
swojom twierdze-niu, że P. Prezydent

W & l

ny, przyimmiua jące opisy Bfirbus 
se‘a.

„Ranni w  brzuch rzucają się na 
słomie. Daję im znów mortmę. Je
den z nich już nie pożyje. Dlaczegóż 
nie mogłem, mu dać chop napić ąję 
przed śmiercią wody, <i którą iiiaSz- 
nie błagał „na wszy-stkie świętości’

„...Najsmutniej, gdy m imo o d u ś -  
v ienia rannemu tej ostatniej kropli 
wody nadchodzi śmierć. \Yr tym w y 
padku nadcJiodzi szybko. Dziś rano 
jeszcze ten chłopiec zdrow y i wesoły- 
szedł do ataku. Czy ktoś najhb/sz' 
mu tam w kraju miał dzisiaj rano ja 
ki As przeczucie?.Dopiero kilka gmi/in 
temu żył pełnią życia. Już oddycha co 
raz rzadziej. Jest nieprzytomny. Dwa 
razy ma minutę jeszcze u'n?)si się jego 
klatka piersiowa. Leży  siny w kras
nej wyszywanej ruskiej kos/.uo. W alą  
granatami wokoło, on ani drgnie. Już 
skonał... Ksiądz, kapelan Źytkiew icz 
w yjm uje  z munduru „Stan służby" i 
czyta głośno: „Stanisław Feliński —  
litograf", poczem szybko wypisuje me 
tiy-kę śmierci. W ynos im y  zmarłego na 
jego płótnie nam iotowem do pustej; 
z imnej stodoły... Śpij kolego111.

Z’ raa mocno daje sfię zauiki zwierzętom, któ
rym w ciężkich w„nu'.kao*h klimat, trudno 
przetrwać do wiosny. Najtrudniej jest w wlel 
kich miastach ptakom, ho gdzie one znajdą 
ziarno lub jak ie j o-kruszyny? Do4ć często 
na parripeinch okiennych lub dziedzińcach 
szkolnych, intodzśeż ustawia „ka”inniiki“ dki 
skrzydlatych głodomorów, które zlatując sic 
wyjadają to, eo im litościwe dłonie dzie
cięce. ofiarossnły. On-egdaj przed gmachem 
Prezydjjuim Rady7 MLalstrów, ustawiono dwa 
karmnik- dla ptaków, ćo jest uwidocznio-oe 
na powyższeim zdjęciu.

ABAJSD
I  K R  E  1,1

1 Nie zawiera metali, nie- 
szkodliwy, o subtelnym 
miłym zapschu, doskona

le matuje cerę.

miasta swojej funkcji reprezentacyj
nej i polriyczalej nie spełnił.

W ostatnim ustępie .swego listu 
zastrzega się p. Prezydent miastu 
p rzec ink o  rozpatrywaniu na łamach 
prasy jego osobisiego stosunku do p o 
szczególnych ludzi i łączeniu lego ze 
sprawami .samorządu, który reprezen 
tuje Zastrzeżenie je.sł zbyteczne, j e 
żeli chodzi o o s o h i sit y s t o s u 
n e k  p. dr. Ma-leszewkkiego do tych 
czy innych osób. T em  bynajm niej nic 
za jinowalismy się i za jm ować się nie 
m am y potrzeby. PrzetimioLem na
szych uwag jest stosunek Prezydent ’ 
miasta do mnej osobistości oficjalnej, 
wyrażony qarzy'tem w  form ie dem on 
stracyjnej. Tui aj musimy uchylić za 
strzeżenie P. Prezydenta miasra, jako 
nie do przyjęcia, gdyż ze swego pra
wa rozpatrywania i oceny czynności 
przedstawicielskich i politycznych re 
zygnować nie zamierzamy.

Nie m ożem y również się zgodzić 
z poglądem ’, że krytyka tych czynno 
ści jest „naruszeniem zasad przy nvo- 
itości" w stosunku do  danej osoby. 
W ypad łoby bow iem  również w y łą 
czyć z pod krytyk i wszystkie c z y n 
ności osob zajmujących publiczne sta
nowiska, co —  jak sam p. dr. Male- 
szewski zechce przyznać —  jest p o 
stulatem równie groteskowym, jak 
beznadziejnym. Że p. Ib-ezydent m ia
sta uważa krytykę swego postępowa
nia za „szkod liwą dla sprawy ogó l
ne j" ,  to  dowodzi wy-sokiego jego 
mniemania co do własnej n ieomylno 
ści w  ocenie tego co jest pożyteczne 
a co szkodliwe dla „sp raw y ogó lnej", 
ża łu jem y jednak niezaniernie, że tej 
jego  godnej podkreślenia pewności 
siebie w  osądach nie m ożem y przy
jąć za kryiterjum naszej własnej oee 
n y  (poczynań P. Prezydenta. Nie 
przekonało nas bow iem  w tym wzgl:- 
dzie zachowanie się P. Prezydenta 
miasta w  okolicznościach ubiegłego 
tygodnia. Jeszcze mniej może nas 
przekonać omawiane pismo, w  któ 
rego drugiej części P. Prezydent m ia 
sta uciekł się do argumei.iów tak w ą t 
p liwej wartości, jak insynuowanie 
nam „daleko idącej z ie j w o l i "  i t. d.

W  tym punkcie, przez wzgląd ho 
wysoki urząd, który p. dr, Maleszew- 
ski w  naszem mieście piastuje, prze
ryw am y naszą odpowiedź, gdyż mu- 
sielibeśiny ją dostosować do tonu n ie
których ustępów jego pisma. A tego 
me uważamy za stosowne n ietylko 
dla P. Prezydenta miasta...

Łjfr m Ł*aBBBI u g   .

Rwie serce wstrząsające bohater 
siwo rannego w brzuch porucznika 
Romana Tadeusza Żulinskiego, który 
z nadludzkim spokojem kilka dni 
whlctzył ze śmiercią nim uległ jej.

W  staty-styce st-af figurują; Kukle 
-90 zabitych i rannych, K am ien iu - 

cha —  51. N iedarmo komenda grupv 
generała niemieckiego Gerocka głosi 
ła w rozkazie: „D ie  ganze A r  mcc 
Gruppe Gerock hringt den tapferen 
Erohern von Kukle don Polen drei- 
faches I lu rrah !" .

Żołnierze zgłoszeni przed bitwą 
(pod hostiuchnówką) jako chorzy, 
m eldowali się sami do Ikiji.

„Kochane ch łopaki" na widok hit 
wy zapomnieli już o cierpieniach i 
rwą się do samyrch kompaii. Daję im 
na pożegnanie kawy, przygotowanej 
dla rannych, uzupełniają swą amuni
cję i w7ychodzą z-z iemianki. Jeden / 
„chorych " na w idok pękających ws- 
koło pocisków rozgląda się wokoło  i 
m ów i: „Moglibyście nas, dokto~ 'e, 
wypisać ze spitola 7>v ładniejszą pogo 
dę“ . Wiszy-scy „chorzy  ryczą ze śmie 
chu". Dr. Adolf Hirsehberg.

( I ) ,  u.)



K U R J E R W I L E Ń S K I

d IEŚCI! OBRAZKI Z KRAJU
Ułąde Konfidenta 6. P. U.

W e wsi Mlkołajewszczyzna gn*. ostrow* 
kiej zatrzymana poszukiwanego od 12 In* 
dezertera i mordercę Szowezonka Michała, 
który w 11)21 ruku zbiegi na ici t n liosji so
wieckiej.

Po 8 latach pobytu na terenie liosji 
Szewezonek wróeił do rodzinnej wsi. Znajo 
mym opowiadał, żc karę za swoje czyny od 
był, u obecnie jest zupełnie spokojny. To 
też nikt go nie roszal i Szewezonek spokoj
nie ożenił się i zagospodarował Się. Przed ty

W ilejka.

Swieciany.

godnicm do wsi przybył niejaki Piotr Urwa- 
nko, który przed rokiem zbiegi z Mińska. 
Urwanko będąc u sołtysa zauważył tam 
Szewczonka, który jak się okazało był konfi 
dentem GPU. w okręgu mińskim i spowodo 
wał aresztowanie Urwanki. Urwanko powia
domił o tom władze, które zatrzymały Szew 
czcnka. W  wyniku dochodzenia wyszło do
piero najaw, iż jest cn poszukiwanym pr 
stę.peą przed 12 luty.

ŚWIETLICA W  KORfyLEWCACH

W  trudnych warunkach rozpoczął tu pra
cę kulturalno-oświatową kierownik m iejsco
wej szkoły p ł u/.gin Nikanor.

Mieszkańcy Korolewiec bali się wszelk.ei 
oświaty pozaszkolnej jak ognia. Po w io* 
krążył*' różne plotki niewiadomo1 przez kogo 
r o z s i e w a n e ,  że nauczyciel za pracę oświato 
■wą —  pozaszkolną bierze bardzo dużo „hro 
r z y  ze wszystkich, którzy będą chodzie na 
zebrania do szkoły obłożą niebawem wielkim 
podatkiem i 1. p. Jakiś złośliwy człowiek cl 
Iowo te pk/ki puszczał w obieg, a głupota 
■ludzka nadstawiała ™  ucha d dawała wiarą.

Przy takiem nastawieniu ludności trudno 
było rozpocząć jakąkolwiek pracę. —  Nie7.ru 
żonv niczcm p. Luzgin postanowił mimo 
wszsstko- zorganizować w szkole św:etli:ę. 
—  w szkole, gdyż niema funduszów na wy n i 
jęcie na ten cdi osobnego lokalu. —  Nieufnie 
i niechętnie odnoszono się dt. tych poczynań 
a przecie, udało się w końcu nawiązać hlisk 
i serdeczny k-outak z ludnością, która po
częta stopniowo rozumieć, że tu chodzi o pra 
cę dla je j własnego dolara.

Udato się na początek zorganizować chór 
którytn dyrygował p. Siemaszkowicz z lży, a 
współpracowała nauczycielka p. A. Szuljcka 
Za. chórem zawiązało iHę w świetlicy kolo 
teatralne prowadzone przeze p. Łuzgina przy 
współpracy jego małżonki klora ponadto z 
kilkunastu dziewczętami prowadziła kurs 
robótek kobiecych. J\-aeuje. też w  świeli:#/ 
naucz. p. Malewska. Dziś poszczególne zespo 
Jy świetlicowe mają juk poza sobą niezłe 
rezultaty pracy. —■ Chór umie poprawnie wv 
konać głosowo kilka pieśni polskich i biało 
ruskich , brał udział w powiatowem i gmin 
nem ..Święcie Pieśni". Dziewczęta wykonały 
fa ły  szereg porządnych robótek i nosźą się 
z zamiarem urządzenia wystawy. Ponadto 
sama p. Łuzginowa wyhaftowała ślicznie 
sztandar dla miejscowej szkoły z wizeru.i 
kiem M B. Ostrobramskiej na jednej, a god 
łem pańslwowem na drugiej stronie. Pośw ę 
cenie sztandaru odbyto się* w czasie (ibchod.i 
święta niepodległości w dniu 11 listopada ub. 
roku.

Sekcja teatralna w Ssmyuti tylko b.eż rok.r 
szkolnym urządziła 4 przedstawienia. Ode
grano osiem sztuczek: -1 w języku po-lskirn r 
: w języku białoruskim. Z przedstawicń z.e 

bram 71 zł. 8 Ogr. za eo ufundowano już w 
nader obszernej sali szkolnej trwałą scenę, 
kulisy i kurtynę.

Zajęcia świetlicowe odbywają s:x dwa ra 
zy tygodniowo, a czasem częściej. Świetlica 
jest zaopatrzona w czasopismu i gry stoliko 
we z W ydziału Powiatowego. Oświetlenie 
-zdobywane jest we własnym zakresie.

Dnia -10 styczni:* br. przwjechał do Koro 
Hewców z W ile jk i instruktor Ośw. Poz. o. 
K Bryja. Aczkolwiek nie byt to dzień zajęć 
świetlicowych, to jednak wieczorem i m ło
dzież i ludność starsza licznie z.ebrata się w 
świetl ?y. —  Przeszło godzinnej gawędy oo- 
ruszającej cały szereg istotnych dla tej tu j 
tiości zagadnień wysłuchano b. pow ianie i 
dyskutowano z ożywieniem. W  dyskusji po 
ruszono potrzebę ryclilego założenia Kółka 
Rolniczego i proszono o przyjazd agronoma 
powiatowego. Po gawędzie część młodzieży 
zebrała się na scenie do odśpiewania szer<* 
gu piosenek Sląr.si rozebrali ze stołu przygn 
towane przez dyżurnego kilkanaście num?- 
rów  Gospodarza Kresowego, Przysposobienia 
Rolniczego i naszego Kurjera W ileńsk’ego‘- 
Nawet moc.-starych kobiet przyszło do łwżel- 
licy i z przekonaniem wypowiadały zdani!?: 
„Kab lak u nas było jak nam Pan skazat tak 
by 1 dobrze było1

Największem powodzeniem cieszą się gry 
stoli woke. Starzy go.spodk.rze 10—50-lehi. 
grają z -zapałem w czachy na wyścigi 7 m ło
dzieżą. Inni znów za w/ę--; c rzucają kostką 
Przy grze „Podróż samochodem po Polsce-1, 
a jeden uważnie odczytuje im punkty k.u 
Pe i t. p.

Już chłopcy i -dziewczęta po grach rucho 
mych zabierają się do domu, a znaczna część 
gospodarzy i mhidzieży zajęta grami stobko 
Wiem i. których tu jest 5 kompletów, wcale 
nie okazuje ochoty do opuszczenia świetlicy.

.Stwierdziłem z radością, że świetlica w 
Ko.rolewcacli zrobiła już częściowo swoje' 
Wytworzyła swoistą wiąż duchayyą. Dziś już 
tiiema pokątnych [pijackich wieczorynek z 
nożami i świńcówkami. Bawią się kultural
nie j  godziwie.

To braterskie współżycie na terenie świet 
1 icy charakteryzuje poniższy fakt. W  grud 
Łiu ub. r. jedna z członkiń sekcj. teatralnej 
■śmiertelnie zachorowała, t mi orając prosiła, 
aby ją poc-hoyyali naprzeciw szkoły (cmen
tarz obok szkoły! a prośbę swą uzasadniła: 
„Kali w j pójdziecie da szkoły i na prystaw 
len.it- —  ja budu zawsiody hladziee na was 
i z wami ziiwsiody tmdu“ . —- Prośbie je j sta 
*o się zadość, spoczęła zaledwie o kilkana
ście kroków od progu szkoły z którą jak 
rówynież i z młodzieżą tam uczęszczającą tak 
się zżyła. Nie jest samotną w swym ciemnym 
grobie bo obcuje dołąd ze świetlicznnnmi ■ 
żyć będzie w ich sercach i pamięci.

K. Br.

obywatelskiego. Uczeslniejwzjazdu brali czyn 
jiy  udział w dyskusji i obradach.

Obecny nu zjeździć prezes podokręgu dr 
Dobucźewski w pr/eniiówi.eiwii^ końrowern 
srharakłrywjwał rolę zarządów w Związku 
Strzeleckim, powołanych do prowadzenia pra 
ry  wychów. obywatelskiego i przysposobi ■ 
min rolnego. Na czele riowoobranego zarządu 
stanął — jako prezes, pan Adam Pietrasz'-::).

Srasław.

pLliV. KOLEJOWA WJECHAŁ NA SAME.

M zoraj w godzinach porannych na linji 
kolejowej Święciany —  Łyntupy, pług kole 
Iowy do czyszczenia śniegu wracający z Lyn 
h)p do Wilna najechał na dwin pary sane- 

naładoyy-anych drzewem. Saneczki /<„, 
łaty rozbi,e. Na szczęście nii-s/c/.ęśhw yeti wy 
padków- z luuzmi nic było.

IR( kogu należały rozbite sanie narazi * 
nic wyjaśniono

Dalsze dochodzenie prowadzi policja o- 
eaz władze kolejowe, (e)

Mołodeczna.
ZJAZD STRZELECKI.

Dnia 5 lutego odbył « 'ę  w- Mołodec/n - 
pow iatowy zjazd Z w ią z k u  .Strzeleckiego P o  
mimo złej drog i znacznych o d leg ło ś c i  - — 
obsiany byt dobrze; na ogólną ilość 21 od 
działów —  trzy tylko nie byty reprezentowa
n o  S p ra w o z d a n ia  wykazały znaczny rozrost 
prący strzeleckiej (szczególnie świetlicowej 
17 świetlic, z czego —  11 we własnych loka
lach) Na specjalne uznanie zasługuje praca 
oadziału Zalesie. Oddział ten, -wskutek niepo
rozumień pozbawiony stałej świetlicy, przy 
■stąpił do budowy własnego domu strzelecki** 
Sto, oraz obsadził drzewkami duży odcinek 
drogi gminnej.

Ciekawym momentem zjazdu był refe
rat obywatela Żukiela o .przysposobieniu roi 
nem. oraz dyskusja na temat wychowań a

DW A DOMY PASTWĄ PŁOMIENI
W  nory z 5 na 0 bm. w zaścianku K,ir- 

pieniszki pow. bra-sławskiego wybuchł po
żar, który strawi! dwa domy mieszkalne i. 
kitka budynków gospodarskich.

Pożar powstał w d-omu Jana Daszkiewicz : 
podczas wypieku pieczywa.

W m s p a j e w 9 .

ZABAWY.
M'Xd/wiu 4 lutego rb. staraniem Zarządu 

Oddziału /?wiqzku .Strzeleckiego odbyła się 
tu zabawa taneczna, którą zu.sjczyc.ili swoją 
obecnością liczni goście miejscowi i oko
liczni. Bawiono „ię wyśniienieie w ładn e 
udekorowanej sali Szkoły Powszechnej przy 
w /.orowyni porządku.

Nastąpicie dnia 5 lutego rb. w świetlicy 
Związku Stm-leckięg*> odbyta się zabawa 
dla członkiń i zlonków tegoż Związku.

Uznajnie należy się Zarządowi w osobach 
pp. iżurskiej. Perkowskiej. Pietrawiezowej, 
pp. Iboros* skiouiu, Piatrowieżowi, Motylom 
ihimn.ym, którzy położyła shfrania w zorgan-- 
zowaniu samej zabawy i składkowego bule 
tu, przeznaczając dochód na ecie związku

Zaznaczyć należy, że prz- lukiem zrozti 
mieniu Strze.lec Woropajewiski stanie na od 
■powirednani poziomie. Słrzelee.

Z  pogranicza.
W Y M IA N A  W IĘ Ź N IÓ W  M IĘDZY  

PO LSK Ą  A LITW Ą?
Zarząd M iędzynarodowego Czer

wonego Krzyża przesłał do Kowna no 
wą propozycję w  sprawie w ym iany  
w ięźn iów  m iędzy Polską, a L itwą 
Projetkt .przewiduje wym ianę 100 wię 
zn iów  z obu państw. W ładze litewskie 
w yraz iły  zgodę na wymianę- nastąpi 
ona prawdopodobnie JO b. m.

MAŁY RUCH GRANICZNY MIĘDZY  
POLSKĄ I LITW Ą.

W  drugiej połowie muren r. b. zostanie ol 
warta granica polsko —  litewska dla t. i * ,  
mi łego ruchu granicznego. Z małego ruchu 
granicznego korzystają przeważnie rolnicy, 
którzy posiadają nieruchomości po obu stro 
nach granicy państwa polskiego i litewskiego.

W  ub. rsiku nu podstawie przepustek gru 
nieznjeh sezonowych przekroczyło granie, 
do Polski i Litwy 14(0.146 osób, w tej Itezhie 
około 850 osób młodzieży szkolnej i osób 
zamieszkałych w Litwie i Polsce korzystają 
eych z prawa przebywania w ciągu dni 14 
na lerytorjum Litwy czy też Polski.

W  związku z proji ktJiw.ineni otwarciem 
granicy dla małego ruchu granicznego orga
nizacje kupieckie Litwy cztynin u rządu li 
tewskiego starania w kierunku otrzymania 
przepiLstek terminowych w sprawach handlo 
wyeli, gdyż mimo, iż Litwa oficjalnie nie ut
rzymuje żadnych stosunków turnilowych z 
Polską kupieclwo litewskie za pośrednict
wem kupców pruskich i łotewskich sprowa 
dza towary z Polski, za które opłaca dość 
duża prowizję pośredniczącym kupcom 
państw sąsiednich.

■Sprawę tę maja rozpatrzyć czynniki ko
wieńskie.

Granica polsko-litewska ma być otwarła 
na 10 odcinkach graniczących pow. święciań 
skl, w ileiLskc-trocki, grodzieński. ■ uwalski.

NARADY W  SPRAWIE WYTYCZENIA
GRANICY POLSKO —  LITEWSKIEJ.

Dow adujemy się, iż w .pierwszych dniach 
marca rb. wznowione bę.dą narady i praće ' 
(trzy wytyczeniu gra.niiry potsko-łotewskiej. 
Obecnie w-ladze polskie i łotewskie r /.vn :i 
przygotowania do tych prac.

GRANICZNA KONFERENCJA POLSKO-SO- 
\\ IECKA.

Ostatnio odbyła się konferencja polsko - 
.sownecka.na odcinku granicznymi Sm 1 'e- 
wi.cze koło wisi Frankowo. Tematem t o z t i i ó w  
ibyły sprawy ostatraeh zajść wywołanych 
przez strażników sowieckich, cnaz sprawy 
m eljoracji gruntów granicznych należących 
do trzech wsi: Zarne, Dwory, W isirlonki i 
Hutory Mate.

\Wzelkie sprawy sporne ma konferenrji 
zostały załatwione pomyślnie. Delegaci so
wieccy sumipnnie jirzyrzektn wykonaa uch
wały powzięto ma konferencj*.

Meljoracja gruntów wspomnianych wsi 
nastąpi w połowii maja r. b.

Obcc-pie sporządzone zostaną odnośne pi i 
n y i wykresy.

UJĘCIE k o m o k r a d w

Mjeznraj w nocy na terenir gm. olkienir- 
kiej ujęto trzwh Cyganów, którzy ze skra- 
dzRmemi końmi usiłowali dostać się na te
ren litewski.

Koniokradom —  Cyganom konie odebra
no.

OBFITY PLON POLOWAŃ

W  ub. niedzielę w lasach koma kich i 
"■wienieckich odbyły się dwu wielkie polo
wania przy udzlaie okolicznego ziemiaiistwa. 
oficerów KOP. i członków towarzystw myś
liwskich. Wyniki polowania byty obifie, za 
bito boewiem 7 wilków, 2 lisv. 4 dziki i kil 
kanaście sztuk innej zwierzyny.

Z życiu teatrów 
szkolnych m. W Ina.

Praca wychowawcza  .na terenie 
szkoły, będąca 7. natury rzeczy  je j  cen 
traLnem zagadnieniem i poniekąd ra
cją istnienia, opiera się w swojej rea
lizacji na całym zespole harmonijnie 
dopasowanych czynników. Jeden z 
afcti stanowią organizacje ućzniow 
skie, wyrastające na podłożu indywi 
dualnych zainteresowań poszczegól 
nych grup pod opieką nauczycielstw t 
Zainteresowania jiowyższe tworzą się 
n ie ly lko w  zwią.zku z samą nauką 
szkolną, ale są one jednocześnie oktr- 
śloną reakcją na zjawiska życia spo 
l icznego  m łodzieży szkolnej, dążącej 
w  sposób instynktowny do organ izo 
wania się w  pewne grupy.

Tfcttfr szkolnj jest jedną z tych 
i‘< rm  pracy społecznej na terenie 
szkoły, która najgłębiej prze ma w . 
do w raż l iwe j duszy m łodzieży o d  Izia 
hesując w sposób niesłychanie suge- 
sij-wn> na jej psychikę w pożądanym 
przez wychowawcę kierunku. Dając 
silne przeżycia estetyczne, rozszerza 
mi jednocześnie je j horyzont umysło
wy oraz wyrabia  poczucie zb iorowej 
ka mości i współodpowiedzialności za 
pracę w  zespole.

T e  momenty w  połączeniu z dużą 
elastycznością w  dopasowaniu się d.) 
warunków każdego prawie środow i
ska, sprawiają, że niema szkoły, któ 
raby nie posiadała pewnej tradycji, 
oraz nm,ejszego lub większego do.iul) 
ku artystycznego w zakresie tcafru 
szkolnego.

Jedną z takich szkół w W ilnie, kio 
ra może służyć za ilustrację w  tej d?ie 
dzinife jest szkoła powszechna Nr. 17. 
Odegrane w ' niej przed kilku dniami 
dwukrotnie „BetlH em  Polsk ie" 
Rydla w połączeni 1 z występami chó
rów  szkolnego i rodzie ie lik iego  oraz 
własnej orkiestry stronnej pod dyrek 
cją p. Lewando\vrskiego, urozmaieon** 
ponadto tańcami ludowemi, które 
p izygo low a ł p. J. Popławski, staiły 
na stosunkowo wysokim poziomie.

N ic też dziwnego, że sala była djvu 
krotnie szcztlnie zapełniona przez 
d.iatjyę szkolną i licznie pr ybvł\có 
rodziców, którzy z zadowoleniem ob
serwowali swoje poci^aliy na sct‘nit.

Do-bre 'opanowanie ról przez m ło 
docianych artystów, ładne dekoracje, 
urozmaicony bardzo pomysłowo pro ' 
gram, wreŚMk* nieslychauie miła at
mosfera wśród publiczności, wszyst
ko to sprawńto że występ zespołu tea
tralnego tej .szkoh należy uznać za 
bardzo udalny. Duża w tern zasługa 
K. Dem idowicz-Dem idcokie j która 
w łożyła wie-le wysiłku w  przygotow  1 
nie przedstawienia, dużą T Ó w n ie ż  i 
kierownika .szJcoły p. S, Kaczkowsk ie
go który unaiat w sposób harmonijny 
zorganizować, pracę własnego grona 
nauczycielskiego. Tego  rodzaju dzitt 
łalność poprzez teatr szkolny, będący 

t z nąjury rzeczy znakomitym śaodkiem 
wychowawczym  w  stosunku do mło 
dzieży przerasta znacznie ramy samej 
szkoły sfając się jednocześnie w  pcw 
nej mierze instruktorem do kultural
nego jej oddziaływainia na otoczenie.

i«7..
tr'Z Yt ę p i ‘a ł *■

tacztjśliwy wypadek z pnf. RydzltikiiH.
W czoraj rano nadeszła ao W ilna  

smutna wiadomość, żc prof. ! T S. Ii. 
sen. Bronisław Rydzewski podczas 
podróży do swego majątku pod Su
wałkami uległ w pociągu atakowi pa- 
ralitycznt mu. Cała prawie połowa 
ciała jest bezwładna. Pozaieni prof. 
Rydzewski utracił całkowicie mowę.

Bliższych szczegółów o tym smu
tnym wypadku niestety nie mogliśmy 
uzyskać, bowiem treść telegramu p o 
wiadamiającego o tem panią prof. 
Rydzewską była zbyt lakoniczna. P. 
prof. Rydzewrska natychmiast wyje
chała do męża.

Z d z ia ła ln o ś c i  L  O .P .P

Na zdjęciu naszom widzimy W agcn Obro 
ny Przeciwgazowej, uruchomiony przez za
rząd LUCI'., wypo-sażony w najnowszej kon-

„Spółdzielnio1 znowu na w uhw ni.

strukcji sprzęC dla celóv obrony przeciwlol- 
uic-zej i przeciwgazowej.

W  związku z nieuregulowaną do
tychczas sprawą komunikacji auto 
busowTej dow iadujem y się, że człon
kowie* b. „Spó łdz ie ln i"  postanowili 
również rzucić 'swój glos na szalę w a
żących się obecnie losów komunika
cji miejskiej. W  tym celu zwołali 
wspólną naradę, na której w wyniku 
długotrwałych obrad uchwalono ,z ło 
żyć do Magistratu ofertę. YY sprawit 
tej w najbliższych dniach ma odwie 
dzić prezydenta miasta specjalnie wy

łoniona delegacja.
Jak zdołaliśmy po in form ować się 

propozycja  „Spó łdz ie ln i"  jest do.se 
mglista, gdyż kw-.estja wyboru  w ozow  
nie jest jeszcze wyjaśniona. Podobno 
mają oni puścić w  śródmieściu w o z y  

więl sze, pery fer je  zaś miasta by łyby 
obsługiwane wozami dawnego typu 
(spóldzielnianego).

W ątp ić  należę czv Magistrat zgo 
clziłby się na podobne rozwiązanie* 
sprawy.

Ułtargnięcis uzbrojonych opryszków
do skl£ou.

Mejcr Puzyryski, G. Baz l EIjasz Lew 
są właścicielami hurtowego sklepu mąki i 
śledzi w demu Nr. 4 przy ulicy Kwiatowej.

Wczoraj w godzinach wieczorowych, po 
zamknięciu sklepi:, wspólnicy zasiedli przy 
księgach handlrwych w celu .sprawdzenia sta 
1111 kasowego.

Mf kasie byio 1000 zł. gotówką i pewna 
ilość weksli.

Około godziny wpół do dziesiątej wspói 
nicy, p«,grążeni w załatwianiu spraw haftd 
lowych posłyszeli nagle natrętne pukanie do 
drzwi.

—  Któż by to mógł być? zapytał Puzy- 
ryski wspólników.

—  Pewnie subiekt —  odpowiedział bez 
wahania Lew. Prosiłem go właśnie, by przy 
szedł dziś c godzinie 10 do sklepu, ceiem za 
brania kluczy, gdyż mu jutro wcześnie być 
w sklepie.

Drzwi się gwałtownie uchyliły i.„ zamiasr 
oczekiwanego wtargnęło do sklepu

D4Vń€H NIEZNANYCH OSOBNIKÓW.
Z RE\MOLV.1ERa MI W  RĘKU

Skierowawszy lufy rewolwerów w Pu 
zyryskiego jeden z nocnych gości rozkazał

„Ręce do góry! i prowadź do kasy, bo ina
czej będziemy strzelać".

Pod groźbą rewolwerów Puzyry.sk". zaczął 
się cofać w kierunku przegrodzenia do kasy. 
W trakcie tego wyjrzał z okienka kasowego 
Lew i ujrzawszy cofającego się z rękoma 
pcdnirsiuneml Puzyryskiego wszystko zj-o 
zumiał.

ALa RM V  PfEW SZYM  KOMISA KJACU;. 
Nic tracąc ani chwili Lew wybiegł przez 

tylne drzwi sklepu ra uiieę i pobiegł do 
zni idująeego sie wpobilżu pierw.jtego ko.ni 
sarjatu P. I*

Na .nlejsce wypadku niezj tocznie pośpie 
szyło kiiku poiicjanrów. Tuż przy wejśeii do 
sklepu spotkali Puzyryskiego który v* krół 
kich słowach opowiedział dalszy bieg zajś
ciu.

Gdy Lew wybiegł ze sklepu bandyci zor 
jentow ali się, że sp *awa przybrała niepożą
dany obrót 1 przezornie ułotnił się

Wiszezęły przez policję pośeią nie dał na 
razie wyniKU.

la k  przedstawia się to zajście w oświel 
leniu Puzyryskiego, Buza i Lwa. Co powli 
o tein dochodzenie polieji —  zobaczymy.

Wybudi „bomby" w Nowej WHefcr
Wczoraj w gndzinaeh porannych policja 

powiatowa miasta \\ilna zaalarmowana zo 
Stała przez posterunek policji w Nowej 4Vi- 
lejee o wybuehu bomby w kominie domn w 
nowej Wilejce przy ul. Wllejskiej 10 w któ
rym mieści się apteka oraz sklep z farbami 

Wybuch usłyszeli mieszkańcy sąsiednich 
domów około godziny 2 w nocy. Nad ranem 
do posterunku polieji zgłosił się właściciel 
sklepu faro Mowsza Jelejsz w którego domu 
nastąpił wybuch 1 oświadczył iż

W  KOMINIE JEGO DOMU W YBUCHŁA  
BOMBA.

Skąd się tam wzięła bomba i w jakim oe 
lu została położona nie nie wie.

Po otrzymaniu tej wiaaomości w  Wilnie 
do N. Wlilejki niezwłocznie wyjechał powiatu 
wy komendant policji państwowej oraz kie
rownik wydziału ślrdezego na powiat W llnr 
Troki Wieezyński oraz kilku wywiadowców 
którzy nlezwrncznle przystąpili do pr/epro 
wadzenia szczegółowego dochodzenia.

Świat był za msły d ii nich.
lń-lelui Piotr Ziewalewicz niennwidzi? .Tiuii 

7iewalc\vic,za z rałej duszy. Wr jiojęciu jego 
dziecinnego, przew-i-ażliwiouegó chomhli w.e 
umysłu w Janie 7.. skujiialo się wszystko ■ 
.najhardziej mu wrogie w tern życiu. Jan Zio 
walewicz psuł mu każdii, zabawę, oilbij d leż 
co piękniejsze dziewczęta, jędnem słowian cią
ży! lia jcgo życiu jak jakieś zle fatum

—  Niema miejsca na tym świecie dla nas 
obu —  nmwjat nieraz dG przyjaciół Piolr.

Pewnego dnia lęik zabawie wr wsi Pr.y 
pierno, gm. glebockiej, bawili się oba| Ziova 
lewicze. Koso ipałrzyli na si&hie, lec-z do a- 
wantnry nie (tośeilo.

Po zabawie Jan Ziewalicz udał się na łąkę 
do koni i wkrótce zasnął w szałasie. Piolr 
Ziewalicz skorzystał z cirmnej nocy, zakndl 
sii* pod szałas i z rewolweru'* śyslema „N a 
gan" wystrzelił do znienawidzonego wroga, 
z którym nie mógt podzielić zgodnie lak o! 
brzymiego świata.

Jan Ziewalicz, trafiony kulą w brzueb, 
zmarł jjo upływie kijku godzin. Piotr /awa- 
licz stanął przed sądem. Skazano go :■> za
bójstwo na 5 lat więzieniu. Sąd Apelaaintg 
zu.niejszyl nut kurę do 3 lat ciężkiego wie
zienia. Wio,!.

Proces o tałemnke rabina.

i  R E S T A U R A C J A
S „ z a c i s z e 81JJ

w  N o w o g r ó d k u  —  „ M a ł y  Z a m e k "

Lokal ponętny i miły. Kuchnia wy
kwintna. Bufet obficie zaopatrzony 
w zimne i gorące zakąski Gabinet 

Z.eBpół muzyczny.
Ceny niskie Ceny ni*k*e

w  s o b ot y  od g o d z .  20*ej do l -e|

DANC NGI TOWARZYSKIE

Pewien kupiec z Woikowyska, hawiąf w 
Białymstoku za interesami, nabył okazyjnie 
prawie zą bezczen większą ilość skór i wkrół 
ee sprzedał je, uzyskując znaczny zysk. Po 
powrocie do UŃdkuwy.ska kupiec ten, naz 
wijmy go X., dowiedział się, że konkurenl 
jego, handlarz skór, niejaki Brozowski zo
stał w międzyezash, podczas jego nieobec
ności, okradziony. Z opisu skór, jakie zosta
ły Brozowskiemu skradzione, kupiec X poz 
nał, że to były te, które on nabył w Bła 
hnistokii rd nieznanych osobników, a na
stępnie sprzedał z zyskiem.

Kupca X zaczęło dręczyć sumienie, Tc 
stał sic mimowoli \vspólnikicm złodziejów 
1 posłużył dla n'cb za pasera. Udał się więc 
do rabina Kosowskiego znanego na ł<*ren‘*e 
Woikowyska ze swych światłych rad, i opo 
wiedział mii o przygodzie, prosząc by ten 
dopomógł mu naurawlć hłąd mimowolny, 
zgodnie z etyką rełigii żvdot. sklej.

Babin orzekł, że kopice X powinien z 
zysku, uz-.kanego z tran/akcji, wypliiid-’ 
kupcowi Brozowskiemn i50 złotych, jako 
ywncgrodzcnic za poniesione przez niego 
straty. Kupiec X zgodził się na takie załat
wienie sprawy i wpłacił na ręce rabina Ko 
sowskiego 150 zł.

Rabin udał się nasrępnle do kupca Bi o- 
zowskiego i opowiedział nul o wszystklem, 
ukrywają** jedynie nazwisko kupca X, i za 
proponował 150 zł. Brozowski narazie nie

przyjął pieniędzy. Pobiegł do polieji, opo
wiedział tani o propozytji rabina i zapytał, 
czy ma U* pieniądze przyjąć. W  polieji pc 
radzono mu, by pieniądze wziął. Rabin dał 
mu pieniądze i sądził, ź< sprawa została za 
łatwi* na ostnleeznic, zgoanie z etyką kupiec 
ką i religijną.

Jednak po pewnym czasie do rabina zglą 
siła się policja i zaczęła wymagać, by podał 
nazwisko kupca X. Rabin odmówił, zasła
niając się przepisami rełigijnemi, niedopusz 
ezającemi w każ.dem wyznaniu zdradę tajeni 
nie spowiedzi, która miała wszak także miej 
sce i w wypadku z kuncem X. Rabin stanów 
c/,« oświadczył, że nazwiska kupca nie zdra
dzi w żadnym wvnadkn Wobec tego policja 
skierowała sprawę na drogę sądową, osknr 
żając rabina o nkrywa-nie pasera, eo pocią
ga za soba w niektórych wypadkach knrę do 
roku więzienia.

Odbvła się rozprawa sądowa. Rabin nie 
zdradził kupca X. i został ukarany grzywną 
w sumie 200 złotych i 2 tygodniowym aresz
tem za nieusłuchanie władz administracyj
nych.

Na -ozprawie apelacyjnej w Grodnie ra 
blu Kosowski /.ostał uniewinniony. Sąd uz
nał, że duchowny nie jest obow.ązanj zora 
dzać, oso bon- trzecim, nawet władztwu, ta 
jemnicy powierzonej mu w* zaufaniu jak.. 
osobie duchownej. 4Vlod.

Oględziny miejsca wybnchu wykazały, iż 
ładunek z inalcrju.aini wybuchowym! cksplo 
dowal w górnej ezęśel przewodu kominowego 
rozsadzając go całkowicie. Ekspolzja była b 
silna, lecz na szezęście większych strat nie 
poczyniła.

Ładunek z ma,erjalem w. buebowym wpu 
szezony zostnt do przewodu kominowego 
przy pomocy sznura przymocowanego do gór 
nej ezęśel komlnr,

>prowadzeni na miejsce wypadku rzeezo 
znawcy stwierdzili, iż w kominie ekspiodo 
Wała zwykła skrzynia blaszana napełniona 
więJcszą ilością procłiu.

NIELEGALNA HANDEL PROCHEM.
$

Prowadzone w dalszym eiągu dochodzenie 
doprowadziło do ustalenia następującej oko 
liczności. Od dłuższego już czasu do apteki 
przychodzili iałyś podejrzani osobnicy i py 
tali o proch. Aptekarz prochu naturalnie nie 
miał i wyprawił klijentów z jiiczem. Pow 
ział jednak podejrzenie że ktoś w tym domu 
prowadzi potajemny handel prochem.

Podejrzewał o to właściciela sklepu farb. 
To się potwierdziło. Klijentami jego byli 
kłusownicy oraz inni osobnicy, którzy mogli 
nabyć proeb bez specjalnego pozwolenia.

Obawiając się przechowywania proehn w* 
domn wobec ewentualności rewizji, sklepi 
karz ukrywał proch w skrzyni blaszanej w 
przewodzie kominowym na sznurze.

Skrzynia znajdowała się na tak znacznej 
wysokości, że ciepło od pieca nie g-ozlłe wy 
buehem.
Tego jednak dnia wyjątkowo wiele napalono 
wobec czego skrzynia się mocno nagrzała i 
spowodowała wybuch.

lYotee takich wyników dochodzenia wła 
śeieiel skicpu farb został zatrzymany. Dalsze 
dochodzenie jeszcze trwa. (e).

h u m  o r.
W  REDAKCJI.

—  Jak to się stało, redaktorze, że figu 
ruję w. dzisiejszym numerze w rubryce „zgo
n y "?  Musi pan to odwalać.

—  Zasadniczo nie odwołujemy żadnej in 
formacji, ale nrogę zamieścić' pana w rubry
ce ,/narodziny". (LTlk.)

WtsGła zabawa. .

Kilku* solidnie wyglądających panów. Je 
dzą nie luksusowo, ale dobrze. W łaśnie w 
sani raz jak przysłało na takich solidnych 
gości. Alkohol? Owszem. W dobrym gatunki* 
Ko.nia-k —  gwiazdki do kwadratu. (Nie p o 
gardzają i „czystą"). W ino pierwszorzędne 
Humory również.

—  Panie prezesie...
—  Zdrowie dyrektora!

Zdrowie n aczeł n-i ka!
Nasze kawalerskie!
W  ręee niecenasp!

- Radcy...
—  Panu doktorowi... %
—  Sto lat sio lat!...
Rachunek rośnie... Pan. „starszy" zgięły 

■wpół biega w lansadach uśmiechnięty prze
miłe Pan gospodarz za bufelem ma bardzo 
przyjemny wyraz twarzy. W  dzisiejszych 
ciężkich czasach" i ta setka, którą już dol
ezą, jest tak rzadka. Radby sśę do .szanow
nych panów" jak najserdeczniej uśmiechnąć, 
gdyby ich widzónJ, ale są w  gabinecie.

—  Jkmie slarszy —  płacić!
—  Do astfflg szanownych panów!
—  Pan dyrektor pozwoli, że ja...
— Pa.11 prezes jest naszym gościem!...
-—■ Nigdy w  świecie panie naczelniku:...
Tym razem
—  P-ziepraszam bardzo, ale panow-ie...
—  Mecenasie, mecenasie, proszę zosta

wić nam ten spór...
—  A dlaczego ja majr być upośledzony1
—  Doktór już nieraz poprzednio...
—  To mało. Teraz dopiero mam okazję, 

do rewaiLŻu...
—  Ja też nie ustąpię...
—• W itc ie  co panowie —  tak nie dojdz-e- 

my do tadu —  ciągnijm y losy!
—  Brawo mecenasie! Ale jak?
—  Jak... zaraz, zaraz... o —  już mam 

myśl! —■ Będzie to zaraz.em wspaniała za
bawa.'...

—  No, 110 , slacham*J!!
—  Gos*, będlzie ciągnął „pan starszy". 

Zawiążemy n»u oczy serwetką i ten, którego 
z nas dótkrfu- poomacku —  będzie płacił.

—  Wspaniale! Zgadza siei pan, parne 
starszy?!

„Pan starszy" jest rozczulony Tacy mili, 
tac* up.zejmi panowie, tacy dostojni, a tac\ 
łaskawi, jakże nie? Z rozkoszą.

Jego własną, dość obszerną serwetą za 
wiązują mu mocno oczy. Okręcają go paro
krotnie.

—  Teraz ani mrumru, panowie! Kto p 
śnie —  będzie w y łą c zn y  z zabawy Żadnego 
pomaganie „panu starszemu . Cicho sza!

Pan starszy machnął ręką. Nic. Macnną! 
znów P ró żn if. Posunął się ostrożnie. W padł 
na krzesło. W >,unął rękę. Uf! Dotknął się go 
rącego kaloryfera... Odwrócił się. Szuka w 
innej strcm.ic. Siół, krzesła po kolei...

—  Przepraszam szanownych panów!...
C i s z a
Przejął go zimny dreszcz... W! trwodze 

zerwał serwetkę...
Z „szanownych panów" nie było ani je,!

—■ No j cóż policja?
W cale n.ie dawaliśmy znać, proszę pa

na...
—  Dlaczego?!...
—  Zawsze to nieprzyjemne komprorrC 

tacja dla zakładu...
Ryło to w jednej z większych, wiJeńskirb 

restjluracyj... ' < Puk.

A D i  0
WILNO.

CZW ARTEK, (kiia 9 liuego 19,13 i
.1,40. Przegląd prasy. Kom. meteor. Czas. 

12,10 Muzyka z płyt i2,30: Kom. meteor. 
12,35: Poranek szkolny 14.40: Program dz. 
14.45: Muzyka dawna (płyty). 15,15: Giełda 

^rolnicza. 15,25: 'Kom. Akąd. Kola Misyjnego. 
15,35 „Jak oszczędzają u nas ii gdzieindziej

odczyt. 15.50: Koncdrt dla młodzieży [pły 
tyj. 16,25: Francuski. 16,40: „O poezji cl ó 
skicj —  odczyt. 17,00: Debvsey —  Fragmen 
ty z dramatu lirycznego —  pUty. 17,40: „Eu 
ropa dziś i jutro-- —  odczyt. 17,5*5: Program 
na pią.ek. 18,00:' Muzyka lekka. W iad. b ie
żące. IX c. muzyku 18,40: Kom. litewski. —- 
t «  4ą. .Rozmaitości. 19.00: Cod-z. od,c. pow. 
19,10: „Skrzynka pocztowa Nr. 234 . 19,30. 
Poemat Itjarjana P. cc ha. la p l „Garść po
piołu 19,45: Pras. dz, radj. 20,00- Muzyt .* 
Ittkjpn. _ Wiad. sportowe Dad. do pras. d*z. 
radj. D. c. muzyki lekk.ej. 21,30: Słucnow. 
sko. 22,15: Muz. tan,. 22,55: Kom. meteor. —  
23,00: „P L A N E T Y " —  Botsb (płyt*).

W AKSZAW A.
CZW ARTEK dnia 9 lutego 1933 r.

15,25: P ly ly  gramofonowe. 15,50: P ły iv 
gramofonowe. 17,00: Koncert kameralny z 
płyt gramofonowych -— muzyka francuska 
W  przerw ie Komunikat .Hydrograficzny. —  
19,20: „Komunikat Rolniczy PrzysposoKen-a 
Rolniczego--. 19,30: „Prawdziwa sztuka ż y 
cia" —- kwadrans literacki K. Makuszyńskie
go-

N O W IN K I R A D J 0 W E .
SŁUCHOAVJSKO Z KRa KOWA.

O godz,. 21.30 rozgłośnie polskie transmi 
tują z Krakowa słuchowisko p t. „Pr-zygooa" 
opracowane według noweli znakomitego dań 
kiego pisarza H. Poatopidoana.

S P C PT T
12 PAŃSTW REDZIE WALCZYĆ  

O MISTRZOSTWO ŚWTATA.

WIARSZa W A, (Pat). —  Do turnieju p-.! 
karskiego o mistrzostwo świata 1934 r. zglo 
sito się dotychczas 12 państw: Niemcy, Frań 
c.ja, Italja, W ęgry, Austrja, Belg ja, Szwajcar 
ja Czechosłowacja, Jugosławia, P O L S K I, 
R LM YN JA i Hiszoanja. Termin zgłoszeń up
ływa z dniem 28 tim.

ODW OŁANIE MISTRZOSTW
W1ARSZAWiA, (Pat). —  Zapowiedziane na 

dzień 9 bm. zawody o mistrzostwo Polski 
w jożdzie figurowej na lodzie, mające się od 
być v Bielsku, zostały odwołane z p o w o jj  
odwilży. Polski Zwią.zek Łyżwiarski przesu
ną! termin zawodów na 16 bm. w Bielsku.

WłAR.SZAWtA, (Pat). —  Zapowiedziane na 
11 i 12 mistrziostwa słowiańskie w sportach 
zimowych w Morawskiej Ostrawie zostały 
odwołane z powodu o d -łlży  i mają się odbvć 
w terminie o tydzień późniejszym

W  związku z tą Izmianą Polski Związek 
Łyżwiarski odwołuje wyznaczone na 18 i 19 
bm. mistrzostwa Polski w  jeżdzie szybkiej. 
N-owy termin mistrzostw jeszcze nie zos‘al 
ustalony.

WALAS1EWTCZÓWNA ZNÓW TRENUJE.
W ARSZAW A, (Pat). —  Wydasicwiczówna 

wyleczyła już komjąetnie nadwyrężoną na 
nartach nogę i zamierza rozpocząć trening 
w jezdzn.* szjbk iej na lodzie z chwilą nasła
nia pomyślnych warunków lodowych Polski 
Związek Łyżwiarski łączy się wobec tego nie 
tylko iz możliwością startu W alasiewiczów- 
■ny na mistrzostwach Polski, lecz również z 
wysłaniem jej do Morawskiej Ostrawy na mi 
strzostwa słowiańskie, o ile tylko Walasie 
wiczówaia wykaże ina treningach dostateczną 
formę i wyniki.
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Spostrzjyenia Zakładu Hateor ologji U S B . 
w Winiit. z dnia 8-H— tS 3 rokL

Ciśnie-ne ireJnic w mi limel r. c h: 7,0
Tem^em iara .rednia- — 4 C.

—  |r C.
. .e jt lŻ s z . — 6" C

Opad: —
Wiatr: połudn.- w ich 
Tendencja: wzrort.
[ wasi: rano pochm., potem  pogodnie

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym  9. II. w/g P. I. M.

Po rannyc-h mgłach w  ciągu dnia jeszcz ! 
pogoda słoneczna ze stopniowym wzrostem 
zachmurzenia. Nocą i rankiem na wschodź.e 
unuarkowainy, pozat.-m Jekki mróz. W  dzień 
temperatura wpobliźu zera stopni. Słabe 
wiialry m iejscowe lub cisza.

M IEJSKA.

—  739 bezrobotnych pi*zy warsz
tatach pracy. Wojewódzik i Komitet do 
.spraw bezrobocia zatrudnił w  b ieżą
cym  tygodniu p rzy  objektaeh o 
charakterze  użjdecztnosei publicznej 
739 bezrobotnych za sumę 10 tys. zło 
tych.

—  Transkikacja rynka rybnego. W  związ 
ku z decyzją Magistratu przeniesienia rynku 
rybnego mieszczącego dotychczas na Żarze- 
rzu, na uJ. Pnnarską do zabudowań pozo
stałych po stacji, kontroli mięsem dowiaduje 
my się, że uchwata ta zostanie zrealizowana 
jeszcze w  ciągu bieżącego miesiąca. Obecnie 
Magistrat przystąpi! (jiiż do przygotowań 
związanych z przenosinami.

—  Uzielenianie miasta. Akcja uzielenia- 
nia miasta, jak się dew iadu jenn, w roku 
bieżącym ma być potraktowana na szerszą 
skalę. W  pierwszym rzę.dzńe Magistrat za
mierza powiększyć liczbę skwerów. Najbar 
dziej jedinak w *ej dziedzinie absorbujt o 
becnie wtadze m iejskie^projkt połączenia A! 
tarji z kompleksem ogrodów miejskich. Rf 
abzacja tego projektu w  dużym stopniu oh 
liczona jest na wyk manie jeszcze w ciągu 
bieżącego sezonu wiosennego i letniego.

Sprawom tym będzie poświęcone najbliż 
sze posiedzenie radzieckiej Kom isji Ogrodu 
wej.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
Ze Związku Polskiej M łodzieży Demo 

krttycznej. W szyscy członkowie Z. P. M. D 
zechcą w  nb. zarejestrować się ponownie. 
,VV tym celu należy zgłaszać się do lokalu 
Związku 'Zamkową 3— 13) codziennie w  go
dzinach dyżurowaniu 17—19-

—  Czwartek Akademicki. Dz,ś, w czwar 
tek, dnia 9 lutego br. o godz. 20 w Ognisku 
Akademickiem. ul. W ielka 24 odbędzie si 
Czwartek Akademicki urządzony staraniem 
Akademickiego Koła Polskiej Macierzy Szk-/ 
nej oraz Akad. Koła Łodzian na temat: „A- 
kademik w życiu »połecznem

Obok referatów, traktujących o zada
niach i o formach pracy oświatowej są- 
reportaże Domów Noclegowych (dla kobiet 
i  mężczyzn! w Wilnie, wspomnienia z „K lu 
bu Uliczników'*, oraz wrażenia z Ruchome 
go Uniwersytetu Ludowego, zorganizowane 
go podczas zeszłorocznych ferv j letnich prze- 
\K PM

W  przerwach produkcje muzyczne.

GOSPODARCZA
—  M łynarze 1 p iekarze  śpiewają na re 

samą metodję. Przed kilku dniami wybuchł 
zatarg we młynie „Francuskim i „Zbożo 
Młynie", m iędzy pracodawcami i robotnika
mi na tłe ceani-ka płac.

Mianowicie pracodawcy dążą do obniże
nia dotychczasowych płac robotniczych, prze 
ciwko czemu ci ostatni stan-owczo .protestu 
ją. Konferencja, jaka miała miejsce onegdaj 
w Inspektoracie Pracy na m. W ilno, żadnych 
pozytytwnych rezultatów nie dała.

Pomimo zatargu, który jast niechybnie 
wywołany podohnem stanowiskiem pracodaw
ców w pickarmctwie, młyny pracują normal 
nie.

Należy oczekiwać że konflikt powyższy

zostanie wkrótce zlikwidowany przez same 
strony w* tern zainteresowane i nie pociągnie 
za sobą żadnej zmiany dotychczasowego c c i 
nika, który nie jest wcale wygórowany.

Z E  Z W I Ą Z K Ó W  I S T Ó W .
- ■ Zjazd Koła 1 P. I’ . I.egjonów. Zarząd 

Związku l.egjonistów Polskich w  W iln ie za
wiadamia że Zjazd Koła 1 p. p. Leg Po!, 
odbędzie się w W arszawie dnia 12 lutego br.

\Wzystkieh Obywateli Legjonistów, któ.-zY 
zaczę.li służbę w Legjonacli w szeregach i 
p.p. prosimy o natychmiastowe zgłoszenie 
się w Sekretarjacie Związku, ulica Bernai- 
dyńska Nr. 10 m. 1, między godziną 18 a 20 
celem rejestracji i  uzyskania zniżki k o le jo 
wej.

—- Zjazd legjonowy. Zarząd Okięgu i O t 
działu Związku Legjonistów Polskich w  W,ii 
nie, ulica Rernardyńska Nr. 10 m. 1) zaw ia
damia swoich członków, że w dniach 18 • 
19 lutego br. odbędzie się Zjazd Legjonowy 
w W arszawie, z okazji przypadającej 15-lct 
niej rocznicy przejścia II Brygady przez 
front pod Rarańczą.

Członków Związku którzy mają zamiar 
wziąć udział w tym Zjeździć, prosimy zgło
sić się w Sekrelarjacie Związku, m iędzy go 
dziną 18 a 20 do dnia 10 bin.

Z E R R A M A  I O D C Z Y T Y .
—- Odczyt w Związku Techników. Zarżą 1 

Zw. T i  cJi. Rz Pol. podaje do wiadomość' 
że dmia 12 lutego o godz. 12 w lokalu Związ 
ku Bakszta 1 m. 8 odbędzie się odczyt dy
skusyjny p. E. Kozakiewicza p. t. „Rola te- h 
nika w ruchu spółdzielczym" •—• Obecność 
członków jest obowiązkowa,’ goście nule w i
dziani.

—  Komunikat Zv iązku Pań Domu D*>- 
siaj we czwartek o godzinie 1,7 w sali To w 
rzystwa Kredytowego Jagiellońska 14 —  od
będzie Się W alne Zebranie Roczne.

Związek przyjm uje wpisy na 4 tygodnio
wy kurs gotowania potraw jarsKich.

—- Zebranie dyskusyjna Zw. Pracy Obyw. 
Kobiet na którem p. Czesław Wlierusz. —  Ko 
walski wygłosi dalszy ciąg odczytu p. t. „Es
tetyka otoczenia", odbędzie się yve ićizwarb k 
dnia 9 bili . w lokalu Związku (Jagiellońska 
Nr, 3 m. 3).

Początek punktualnie o godz. 8 wiecz.
Członkinie Związku proszone są o jak naj 

rychlejsze przybycie. Goście nule widziani.
Wstęp dla gości 30 gr.. dla członkiń bez 

płatny.
—  Odczyty anłropozoficzne. Znany W i l 

nu ze swych corocznych wykładów p. Alek 
sander Pozzo (Dornach. Szwajcar ja) wygłosi 
w sali Stowarzyszenia Techników dwa wy
kłady na lemal: „Goethe 3 współczesnośc i  
Pierwszy z nich p. t. „Goethe a dji-sza sło
w ia ń sk a o d b ęd z ie s ię  w piątek najbliższy.- 
t. j. 10.11, drugi p. t. „Faust Goethego jako 
księga życia —  w poniedziałek 13.II. Od
czyty będą wygłoszone w jęz ku rosyjskim

Początek o godz. 7 po poł
Wtstęp od 20 gr. do 1 zł.

Ś P ftA W Y  R Z h  M I E S L Y I C Z E
—  Ze Związku Cechów. Dnia 6 lutego br. 

odbyło się niesięezne, sprawozdawcue zebra 
nie delegatów Związku Cechów Re>prozen!o 
wane byty prawie wszystkie Cechy. Przw jrl 
mirzył p. Michał Oszurko. Obecny również 
był dvr. K. Młynarczyk. Asesorami byli po.:
B. Tarasewicz i J. Bieńkunski. Po przyjęć i: 
ponządku dziennego i odczytaniu proł. z 
ostatniego zezra nia w iminiu zarządu vpra 
wozdani z działalności za czas ostatni w yg
łosił p. W . Jankowski, które przyjęto.

W  sprawie obniżenia ceny prądu elekti 
ostro zarzucono przedstawicielom  obywatel 
skiego komitetu dla walki o potani-emie prą 
du el powolne, mało energiczne działanie i 
wyrażono gotowość zorganizowania strajku 
abonentów e lek tr , jeżeli Rada Miejska lłló 
obniży ceiny prądu lub Magistrat celowe za
łatwienie sprawy będzie przewlekał. Po oh 
jęciu urzędowania przez nowego Wojewodę 
ma się udać do niego delegacja w  tej spra 
wie. Sprawę obniżenia taryfy kolejow ej na 
przewóz cegieł, m aterjałów budowlanych i 
surowców o 10—T20 proc. —  przyjęto do wia 
domości.

Sprawę skrócenia dnia pracy do 40 go
dzin uznńno za b. ważną zwłaszcza dla tze 
młosła rękodzielniczego i proszono p dyr. 
Izby Rzem. pilnować i baczyć, by nie zapad 
ła uchwata tej sprawie sprzeciwiająca ślę 
interesom rzemiosła, a nie dająca żadnych 
gwarancyj w zmniejszeniu bezrobocia.

Po za tern omawiano sprawy: wspólnej
mszy rzemieślników w każdą I-szą niedzielę 
miesiąca, konserwację cechowych sztanda

n U B B B H H n

rów, ceny doręczeń upomnienia, ściągana 
przez Urz. Skarb , sprawy finansowe i t. d. 
Zebranie zamknięto o godz. 12.

R Ó Ż N E .
Choroby zakaźne. Ostami rejestr 

władz sanitarnych notuje na terenie W itos 
następujące wypadki chorób zakaźnych: —  
ospa wietrzna 3, tyfus brzusrzny 2. płonica 18, 
błonica 5 (w tern 4 zgony), odra 1, róża :. 
grypa 3, gruźlica 11 (w tem 9 zgonów), jag 
lica 4.

Ogółem w tygodniu ubiegłym chorowało 
49 osób: w tini 13 zmarło.

—. Akcja wydawania zasiłków rezerwi
stom jest już nu ukończeniu. Referat wojsko 
wy Magislratu w najbliższym czasie zakoń
czy akcję wydawania zasiłków rodzinom re
zerwistów .powołanych na ćwiczenia. Praw.** 
wszyscy powoływani w roku ubiegłym rezer 
wi.śri przysługujące im zasiłki już w ykorzy
stali

—  Wystawa obrazów i rzeźb samouków
WUcńszrzyzny. Obecna wystawa obrazów Ar 
tyslów —  Malarzy Wileńskich na Stałej 
W ystawie Sztuki została przedłużona do 13 
hm.

Dyrekcja St Wys. Sztuki po porozumieć* . 
niu się z Radą Nad,Vrczą —  Artystyczną po 
stanowiła po zaniknięciu Wjystawy obecnej 
urządzić w- W iln ie wielką wystawę obrazów 
i rzeźb samouków- wileńskich i W ileńszczyz- 
ny pod nadzorem Rady Artystycznej.

W szyscy samoucy, pragnący wziąć udz ,ł 
w- tej wystawie mają zwracać się po infor 
macje do dyrekcji St. W ystawy S/tuki, W ie l 
ku 32. listownie lub osobiśc-iecodzennie od 
0— 7 wieć.z.

Wystawa zostanie otwarta w końcu bm

ZABAW Y
— Czarna Kawa W ojew . Kota Ziemianek 

i Zrzeszenia W ojew . Związku Pracy Obyw. 
Kobiet w W ilnie.

Kto chce się m/ile, beztrosko i wesoło 
zabawić, w dobo.rowem towarzystwie, niech 
śpieszy na najelegantszą zabawa karnawału 
..Czarną —  Kaw ę" urządzana dnia 12 lutego 
w Górnych salonach Hotelu Georges‘a przez 
W ojew . Koło Ziemianek i Zrbeszenie W o 
jew. Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

Eleganckie towarzystwo, świetna orkic 
stra do tańca i szereg niespodzianek i atrak- 
cyj, wróżą ja knajlepsze spedzende czasu. —  
Zaproszenia otrzymać można u pań gosp )- 
dyń oraz w  lokalu Koła Ziemianek i w  to 
kału ZPOK Jagiellońska 3— ó m. 3. Początek 
zabawy o godzinie 22. Czysty dochód przez 
naczony na ochronki i cele kulturalno —  oś 
wiatowe .obu organizacyj.

Dancing P. W . Kobiet. W ileńskie Kole 
O igunizacyj Przysposobienia W ojskowego 
Kobiet do Obrony Kraju zawiadamia, że w  
sobotę dnia 11 hm. organizuje Dancing —  
w Cukierń Czerwonego Sztralla róg Tatar- 
sniej i Mickiewicza. —  Całkowity dochód 
przeznacza się na potrzebę hufców- szkol 
ifylcli i obozów letnich dla dziewcząt. —  Za 
rząd Kota liczy na poparcie wileńskiego spo 
łcczeńst-.a i prosi o  liczne przybycie na za
bawą

Wbtęp 2 zł —  .akademicki 1,50 —  Po
czątek o godz. 213..

Doskonała orkiestra - Smaczny i tani 
bulili

TE  ITR  I MUZYKA
—  Teatr Muzyezny „Lutnia** —  Występy 

-Taniny Kulczyckiej. Dziś ukaże sie po raz 
t. zecii ostatnia nowość — - przepiękna operet 
ka Lehara „Carew icz" pusiadająca intere
sującą treść, osnutą na utworze G. Zapol
skiej, oraz oryginalną muzykę. Ciekawy ten 
utwór muzyrzny Lehara, odniósł na scenie 
Lutni —  wielki sukces artystyczny. ;ą

Zniżki ważne.
— Niedzielny poranek operetkowy w Lut

ni. Staraniom W il. Zespołu operowego odbę
dzie się w  niedzielę najbliższą o  g. 12 ..i. 30 
pp., interesujący poranek operowy. W  próg 
ram ie arje operowe i  scony zespołowe z naj 
piękniejszych oper rozmaitych knmpozytc 
rów. Wykonawcami oędą najwybitniejsze sity 
operowe pod kierownictwem prof. A. Lud 
wiga i kapelmistrza W . Szczepańskiego.

—  Dziś sensacyjna premjera w Teatrze 
na Pohulance. Dziś dnia 9 lutego o godz. 8 
wiecz. w  Tąałrze na Pohulance odbędzie się 
prem jera niezwykle ciekawej nowości świet 
u ego autora Fodora „PO CAŁU NEK PRZED 
LUSTREM ", która to sztuka obiegła \vszvsl 
kie sceny europejskie, ciesząc się nadzwv 
czajinem powodzeniem. Świetna obsada z pp 
Nćodzwiecką, Szpakiewic.zową, Grolickim, 
Neubcltem i  Szpakiewiczem Au e,zelc, wystę,. - 
ulubieńcu W arszawy St. Pacryńskieg-o w  głó 
wuej roli Obrońcy, wnikliwa reżyserja dyr. 
Szpakiewicza, pomysłowi dekoracje Mako; 
n i "  j>iękn-e tunlety pań i przedewszystkiem 
mocna w napięciu konstrukcja i ciekawe 
podłoże procesu o zabójstwo żony, której 
zdradę ulazuło lustro. tej -niecodziennej.

8 obrazowej sztuki —  gwarantuje zainterc 
sowanie w ileńskiej publiczności.

„Pocałunek przed lustrem" bęozie pow fó 
rzony 10 II., 11 II., i 12 II , o godz 8 w. 
w  Teatrze na Pohulance.

Niedzielni jMkpołudn.ówka i „Tan i po
niedziałek * —  „Mademoiselle*4. W  niedzie1? 
dnia 12 stycznia o godz 4 po poł. i w po 
nćedział-ek dnia 13 lutego o godz. 8 w. uo 
cenach zniżonych, świetna sztuka Dcval'3 
,MadeinoiseJle“  ze wspaniałą kreacją Jadwi
gi Żm ijewskiej w roli tytułowej.

—  Sukces „Egzotycznej Kuzynki*4 na pro  
winejl. W czorajsza premjara Stałego Teatru 
Objazdowego Teatrów Miejskich ZASP. w 
W ilnie, w Święcianach —  odniosła pełny, 
zasłużony sukces.

Dziś „Egzotyczną kuzynkę** grać będzie 
Teatr Objazdowy w Brasławiu, jutro w  S. 
Swięcianacli, pojutrze w PodbrodLziu.

—  Recital Aleksandra Boisłwsk.ego. Atel 
sander Borowski znakomity pianista rosyj
ski, rówieśnik i rywal artystyczny M ikołaj i 
Orłowa —  wystąpi z recitalem w sobotę dnia 
11 bm. w Sali Konserwatorjum (M ietka 47|. 

Szczegóły w afiszach.

Komunikat Dyrekcji Kolejowej 
w Wilnie.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
V  i tnie powiadamia, że z powodu odbudowy 
mostu na rzece*1 Szezarze, między .stacjami jo 
z.-emica - Slonim, w dniu 11 lutego r. b.

*1

f 9

T e le fo n  5 28.

JEDYNY SUKCES 1933 ROKU!

GPETA GARB0
jako K U R T Y Z A N A  w filmie

„ Z U Z A N N A  L E N 0 X “

prz.ejazd podróżnych i przewóz bagażu i pocz 
ty w pociągach Nr Nr. i 152 i 721 będzie się; 
odbywał zapomocą przesiadania i przewożę 
nia bagażu i poczty z jednej strony mostu 
na drugą.

Pociąg Nr. 152 w dniu 11 lutego będzie do 
chodził ty-Iko do Slonima .skąd podróżni i 
bagaż zostaną przewiezieni bezpłatnie na dru 
gą stronę mostu specjalnie dostarczonemi dla 
tego celu samochodami, jjównież pociąg Nr. 
721 w dniu 11 lutego będzie dochodził do 
przejazdu 158,83 km., skąd podróżni, bagań 
i poczta zostaną przewiezieni bezpłatnie na 
drugą stronę specjalneini samochodami. W o
bec powyższego pociąg Nr 152 odejdzie z 
miejsca przesiadania z opóźnieniem 1 godz 
2o min., a pociąg Nr. 721 —  ze Slonima z 
opóźnieniem 1 godz. 50 min.

N a le ż y

przybY^ać punktualnie
na początki seansów: 4, 6, 8 i !0 .15 

aby odnieść

n a l e ż y t e  w r a ż e n i e
z tego  arcydzieła.

iSiwiąk. tUn o -T«* tr

H E L I O S
Śf^tJąkr 38, t « i  9-26

. . . S i .  I '  Nc.w y  r e p e r tu a ,  | N a  « S « M  R e s ja  S t  H A N K A  R U N O W IE C K A ,
A leksander S m l i l i j ,  Stanisław M s k i .  Po„ „ „ „  p; „ , . , h ™ , ,

Przeboje programu: Kobieta i fortepian, czarna orchidea. 
UV,1WVlU! UVUU,UłUH .

Na ekran e: Y *
ukcji fran<

Cenv pr7ystępne. Na l-87.v seans ceny zniżone. Początek seansów o godz 4, 6, 8 i 10.15.
N A S Z A  N O C W  roi. główn.

M ARIE B  L I  
JEAK M U R A l

OjtTTięk. Kino i *•*}*

f o l l y w & o a
F «w  22, tń . l c->8

D ziś 1 N »|roikoH ip ie j«z« operetlca filmowa P | 3 p f * 7  7  n, “ Przrboj nad przebojr. Cu«ł 
i  dotychcTO. * • » jw>etlanyih w W iln ie p. t. r l ł C l L  Łm 4 t FV-' 1 . 1#*| nowoczesne; techniki film o
wej. Majcearowniejsza muzyka w awiecie. Niezrównanie upajające melr.d,e. Udział bierze boska Llljtllla Nor ffCy 
oraz znakom ty komik A rm a n d  B ern a rd . Nad program: Atrakcje dźwięk. Seanse. 4, f , 8 i 1 S#5 W d n .ś w .o 2 i j

0 2 *  . - , k c « -

Z A  S  1 U  0
^ N I H a 4 7 v fal. 15-41.

D Z I Ś  po raz pierwszy w W iln ie! Wspaniała komedja dźw iękowa nainow szej

F i - i C  1 F L A P  #  H I A Ł Z E N  S K E E i

! N A S ^ «  p r o c r a m

produkcji doby obecne

A l C M O L I  
Raj itsdlotKów

Dźwięk, teatr świetlny

A D R I A
W ielka 36

DZIŚl Najw ęk ize  i najpiękniejsze Łf rt  ̂ |f a *¥ Sen9»c. egzot, dramat w 12 aktacK 
arcydzieło W. S. Vdfl  Dyke*3 p, t ■ W n * | 1 ^ 8 I iw Q  Walka międx> m iłoacią a namiętnoś
cią zmyułów W roi. gł.s Bohaterka .Białych c ien i4 i „T / a ie r  Horna* Conchit a M a n t e n e g r O  i CTyde BrOC. 
N A D  P R O G R A M : Fllp i Flap w najnowszej kom. p. t. W  s z p o n a c h  k r y z y s u  i D ź w i ę k ,  t y g .  P a r a m o u n t u

Z A K Ł A D Y  GR A F I CZ NE

Z N I C Z
N I C Z  D f l w N . p RZY  UL. S -T O  JANSKIEJ 1

Z DNIEM 16 S T Y C Z N IA  1933 RO AU

Z O S T A Ł Y  P R Z E N I E S I O N E  
N A  UL. BISKUPIĄ 4 TEL. 440

( L O K A L  B Y Ł E G O  L O M B A R D U )

PROSZEK

L k o g u tek*
_  U łliW *  NAJUPORCZtr«*SZ\

b ó l  g ł o w y

Ksiątkc to najlepszy przyjaciel czło
wieka, bo mu świadczy wi°le dobrodziejstw, 
c nie wymaga wzaiemności.

I. S. M ILL .

Bibljotnka Nowości
W iln o, ul. JagielloAska 16, m. 9

zaopatrzona ** znaczny dobór OStatnlch HO- 
W OłcI i dzieł klaiycznych.

Czynna od godz. 11 do 18-ej. Warunki dootępne. 
Każdy czytelnik otrzymuje, jako prCmJUfTI, 

ładnie oprawioną książkę.

RESTAURACJA
pod „W ILKIEM"

ulica M ickiew icza 33. 
Wydaje eniadaia, ob ia
dy i kolacje. Zimne 
i jgorące zakąski. G a
binety. Ceny kryzys.

Do sprkeaónia
f a b r y k a  c ze k o l a d y

I CUkrÓW w pełm m  ru
chu, stanowiąca b wyg. 
placówkę. Adres dow ie
dzieć sią w biurze ogłosz. 
I. Karlina, Niemiecka. 35

Z g u b k n ą  l#g tymację za 
Nr. 6483. wydaną na imię 
Estery Bernikierówny, stu
dentki W ydz P rsw a i Na
uk Społecznych U S. B. 

unieważnia się.

Mieszkanie
z 4 poko i z w ygód , 

odremontowane,
wejśc ie  fron towe, 

od zaraz do w y n a ję 
cia przy  uncy Tatar- 
sk ie ; 20. D o w ie d z ie ć  
sie tam że u właścic.

Nawet bez posagu
panny i wdówki mogą 
wyjść zamąż za kawale
rów i w do wc ów z pośród 
kilkunastu Panów dobrze 
sytuowanych Bliższych 
inform. udziela: .Rnpid*,
Wilno, Słowackiego 24-12. 
Biuro czynne od g 9 do 
I-ej i od 4 do 9 ej. P i
semnie— załączyć znaczek 

na odpow iedź.

CHŁOPIEC
(lat 17' pozostający w b.

krytycznem położę i i *  
materjalnem prosi o J i-
k ą k o lw le k  p racę  dzień
W ieczoram i uczęszcza na 
kursa techniczne. Zatnie 
szkuje przy matce-wdowie 
która jest również bez 
pracy Łaskawe oferty 
nadsyłać do Administracji 
,Kui j era W il.“ . Bi .Łupi. 4 

p «d  „Kaz Rydz"

M ł o c f a  p s r s i ^ a
o miłej powierzchowność' 
sumienna i b. pracowiti

poszukuje pracy
Łaskawe oferty nadsyłać 
do Adm  .Kurjera W il. ‘ 

pod .M łoda panna.

Bządca do mu
postukuje posady
tv lko  za rr isazkanie. 
O ferty  do Adn.inistr. 
„Kurje ra  V  .leńsk.“

is-leiiilisi

Dr. Wa l f son
Choroby skórne.

weweryczne, 
i m oczopłciowe

W ile ń s k a  7, te lJO  67
od godz. 9— 1 i 4— 6

p o a zu lcu je  p o s a d y .  
O fe r ty  do Adr.iinistr. 
„K m je ra  W ilensk ."  

pod .R l e l e g r 1*.

Ateuszema

 ̂ 9 do 7 .
a Kar en, 5
W >' w Nr m v

A L u s ^ e r k ó

Smiałowska
p r z e p r o w a d z i ł a  się

na uh Orzeszkowej 3— 12 
(róg M ick iew icza ) 

tamże gsbinet kosr;ie».yc»- 
usuwik zmarszczki, bro- 

liawkż. kurzs*ki i wą^ry,
W. Z. P 48. 8323

A n u & z c r k a

W. Brzezina
przyjmuje bez przerwy
p r z e p r o w a d z i ł a  się

Zwierzyniec, Tom . Zan* 
aa lewo Ge dem i a o wską 

ul. Grodzka 27.
W . Z. Nr. 3ś 93

Udziita ibicjj
z wszystkich  przed- 
n.:o tów  do klasy 6 c j  
włącznie , m ogę  być  
też  pom ocą  w  nau
kach w roku szko l
nym, za minimalną 
cenę. Zkło: zen ia  pro
szę k ie row ać  d o A d -  
irrnistracji „K .  W i ! . “  

pod „U d z ie la m -

ST. A. W0T0WSKI. i

ZŁOTOWŁOSY SFINKS.
Rozdział I. 

D Z IW N A  ZO N A .

Turski by ł wściekły, że spotkał 
dawnego towarzysza. W iedz ia ł,  o co 
K n  nagabywać go  znów  bedzie, Tytn 
czasem Kowalec, człowiek w w yta r
tym garniturze, k to rtgo  pow te rzch o^  
nośc świadczyła, że stoczył się na dno 
idąc obok n iego  ulicą, praeniawi d r 
cho:

—  Cbceaz nadal klepać biedo, u 
t**go tw .jjego  barona1'

Jakeś otsiół, to klep! A ja ci p o 
wiadam

—  Dosyć*! —  zawołał oburzony. 
— Z góry się domyślam, co chcesz mi 
oświadczyć. Ze, o ile się zgodzę na ja 
kieś kombinacje, tyczące isię osoby me 
go ch lebodawcy, k tórych< wprost nie 
śmiesz wym ienić , obydw a j będziemy 
op ływ a li  w złocie... i skończym y w 
krym inale ! Ostrzegam, przestań! Zna 
m y  się wprawdzie  od  dzieci, ale nie 
w id ize l iśm y się szereg lat i mogę z 
tobą postąpić, jak na to zasługujesz!

—  Aha! zasyczał tamten, a na jego 
n ieogolonej i ohrzekłej od pnanstwa 
tw arzy  zarysował s ię  zły uśmiech. Ska 
pujesz swemu baronow i i w ładzom  1 
A no, baw  się, baw ' T y lk o  .

—  Go, ty lko?  *"
Kowalec nagle jjrzysl-tnął i ft pa.-,- 

ją  charknął:
—  Zamiast udawa* cnotę chodzą

cą, pomyślałbyś lepiej o  sobie! Wteds 
Ute uciekałaby ci żona z domu co noc!

—  Coś pow iedzia ł?
Kowalec odskoc-wł o kilka kro-

PowJeiC współczesna.
ków  i zdała bluzgnął jadem, pow ta 
rzając bezczelnie:

—  Nie uciekałaby ci, co noc...
—  ło t r z e !
Turski podniósł łaskę do góry i 

rzucił się w  jego  stronę, chcąc nią po 
rządnie zdzielić szubrawca. Lecz  ten 
zdążył już się skryć w  ciemnościach 
bocznej uliczki.

—  Ach! -—  jęknął teraz i opuści w 
szy kij, zachwiał się na nogach, niby 
trafiony prosto w  serce.

Zcma znikała z domu co noc' Skąu 
wiedzia ł o tem Kowalec, że śmiał mu 
rzucić prosto w oczy podobną ohydę, 
przez zemstę, iż nie zgodzi? się na j a 
kieś łajdactwo, mające na celu okra 
dzenie lub oszukanie jego zw ierzch
nika barona Trauba u U órego  praco
wał w charakterze pryw afnego  sekre 
tarza? Skąd w iedzia ł? Skąd wyśle 
d/ił? W  jaki sposób natrafił  na stru 
nę, która w duszy Turskiego dźw ię 
czała najboleśniej.

Och! Bo te jego malżemlsso! Gzy
nie rozmyślał nad n iem  właśnie gdy 
s: edł obecnie o dz iew iątej w ieczór do 
dc mu zatrzymany d łuże j niż 1 i zwyk le  
dodatkową pracą u szefa, zanim spot 
kał Kowałca?

Bolesny uśmiech w ykrzyw ił  jego 
twarz.

Czyż można było jzopehiić większe 
głupstwo! On m łody człow iek lat trzy 
di iestu, o którym mawiano, że jest 
przystojny i który śród znajom ych u- 
chodn ł za uosobnienie rozwag i i ro/. 
sądku?

Raptem przed oczami wyobraźni,

fr e zem  na 'kinematograficz.jnm p łó t
nie, zarysował się obraz ubiegłych wy 
padikórw.

Przed  miesiącem, poznał przypad 
kowo na ulicy* złotowłosą, cudną dzie
wczynę, w  której zakochał się na 
p ierwszy  rzut oka, bez pamięei.

N ie  wiedtział o n ie j lic, prócz tc 
go, cc ona sama opow ada łu  o sob:e

Nazywała się Krystyna Skalska i 
twierdziła, że jest sierotą, n ie m i  ani 
bliższych, ani dalszych krewnych, sta 
le  zamieszkuje na prowincji, a lv lko 
za jakąś sprawą przybyła nu pewien 
czas do W arszawy,

Choć pod pok ryw ką  je j  słów wy 
czuwał jakieś n iedopowiedzenia, coś 
dz iwnie tajemniczego, oczarowany jej 
urodą, strac.wszy głowę, już po 
upływie kilku dni, ją l ją bła-. 
gać, by  została jego żoną Zg.id/iłu 
się na to, uśmiechając się zag iclkowo, 
lęcz jednocześnie postawiła swe w a 
runki

Żądała, aby nie dopytywał się  aóig 
dy o je j  przeszłość, ani też nie w trą- 

,cał du je j  obi-cnych postępków, gdyby 
nawet czasem w ydaw a ły  mu się niez 
wy k-Je, dopóki ona sama ńie uzna za 
stosowne wszystkiego mu w ytłum a
czyć. Kto wie, może to nastąpi w naj 
bliższej przyszłości, O resztę zaś nie 
potrzebuje się martwić, gdyż ona K ry  
sia, posiada niewielki kapitalik i cizię 
ki niemu nie Będzie ciężarem meżo 
w  i

Przy ją ł te warunki, szaleniec, b o 
jąc się utracić tę śliczną istotę i od 
ląd rozpoczęła się katorga. Bo Krysiu 
po ślubie nic była mu żoną. Choć, zaj 
mowała się gospodarstwem, w  domu 
niczego nie b rak 'o  i była dlań stale u- 
przejma, lecz wzbraniała sit; od wszeł 
kic-j pieszczoty, chodziła często zatnę 
iJona, gdzieś znikała na całe popo

iudnia i Turski nieraz miał wrażenie, 
że mieszka pod jednym  dachem z o- 
sobą mu ca łkow ic ie  obcą. Gdy cza 
sem, usiłował je j  robie w ym ów k i,  po 
woływała się na poprzedni UKład, a 
wtedy om musiał zmilknąć, wściekły 
iż los go przyku ł do baku tego złoto 
włosego sfinksa, którego w  dalszym 
ciągu na swe nieszczęście kochał.

Ale, jeśli łudził się dotychczas, że 
wszystko się ułoży, wyświetli, słowa 
Kowalca ro zb ija ły  wszelk ie nadzieje. 
W ięc  do tego doszło, że Krysia, nie 
zadawaln ti jąc  się swem niezrozuinia 
łem postępowaniem w  dzień, dokąd 
cis znikała w  nocy, korzystając z te
go, że zasnął, znużony całodzienną 
pracą? W iedz ie li  o tem inmi ludzie n i  
wet Kowalec, a on dow iadyw a ł się o- 
siatni? Nie, to  skończyć się musi! On 
ją dziś wy\śledzi, wytrop i, pó jdz ie  za 
nią wślad i niech się dzieje co cce, 
rozwiąż** tę dręczącą tajemnicę!

Trap iony  temi uiewesołemi dum 81 
tui, sam nie wiedząc kiedy, przybył 
Turski na ulicę Wspólną, gdzie na 
Irzeeiem piętrze, w  o ficyn ie za jm o 
wał wraz z żoną n iewielk ie , dwupoko 
jow e  mieszkanko. Choć godzina była 
dopiero wpó ł do dziesiątej, Krysiu już 
znajdowała się w  łóżku.

Przepraszam bardzo —  wyrzekła 
na w idok wchodzącego męża —  iz 
ńie oczekiw ałem na ciebie iz kolacja, 
ale okropn ie  rozbolała ntuiic głowa i 
położyłam się wcześni i t j ’ Musisz mi 
wybaczyć m ó j m im owolny nietakt.

Uśmiechnęła się przy tem tak słod 
ko i taka była śliczna w sw ym  kasku 
złołyeh włosów* i krasie lat dw udz ie
stu, gdy patrzyła na n iego  wielkiein; 
chabrowenu oczętami, spozierające 
ffi.i na świat z pozorną niewinnością 
dziecka, że Turtsiki cniffuo burzy, jak  i 
szalała w jego duszy, najchętm  :i przy

ifcife:

padłby do n ie j i obsypał poeałunkatn 
Powstrzym ał się jednak. W iedzia ł, że 
Krysia delikatnie uwolni się z jego  ob 
jęć  i na pocałunki nie odpow ie  pocu 
hmkami. Poza tem...

—  Ależ nie tłumacz -się kochanie. . 
odparł, 's tara jąc 'się opanować wzru 
szenie i nadać swemu głosowi spak£.j 
ny ton

To moja  wina, żem się spóźnił. 
Zatrzymał mnie dziś T iau b  do 
dziew iątej p raw ie  jaKiemiś ptluemi 
sprawami.

Jedzenie, znajduje się na stole! do 
duła, w*skazując ręką w stronę sąsied
n iego pokoju, poczeni opadła głową 
na [K>dliszki, jakby dając tem znak, 
że nuży ją dłuższa rozmowa

Tunsiki wyszedł do jadalni, prędko 
spożył parę butersznyłów*, poczeni n, 
by szanując udaną, czy prawdziwą 
chorobę żony, rozebrał się po cichu, 
zgasił światło i wślizgnął się na swe 
posłanie, znajdujące się naprzeciw  
łóżka Kry*si. Przez  cały ten czas miała 
oczy zamknięte, może zasnęła napra
wdę.

I on ją ł rych ło  udawać, że śpi, na
wet wbrew  zwycza jow i, zachrapat gl.t 
śno.

Jesii nie skłamał łajdak Kowalec 
—  myśla ł w duchu 7. zawziętością —  
to cię dziś przyłapięl Oj, bo wyda je  
mi się, że grasz ty lko  komedję choro 
b y . by tem łatw iej wywieść mnie w 
[Kile!

Ale, choć Turski leżał nieruchomo, 
w ydając tylko od czai.vu do czam  no 
sowe dźw ięki, nic m e  zdradzało, że tej 
nocy  ma zajść coś n iezwyk łego  i w sy 
piałni panował n iezm ącony spokój.

—  Chyba zełgał, psubrat! —
Już jął pocieszać siebie samego —

Zełgał... —  Lecz, skąd on wie, w ogóle 
o Krysi?.,.

Nagle Turski drgnął: Dzięki jas
nym prom ieniom księżyca, które w 
tę l ipcową noc, m im o opuszczonych 
szlor, dobrze rozwidmiały pokói. m ógł 
obserwow ać, co się - dokoła działo. 
Gdy ścienny zegar w  jadalni w yd zw o 
nił pierw*szą, hTysia raptem oderw a
ła g łowę u d  poduszki, zerknęła w  stro 
nę męża i jakby całkow icie  upewni®- 
na jego  chrapaniem , że śpi głęboko, 
porw*ała się z  łóżka i pośpiesznie po 
częła się ubierać.

—  W ięc  prawdaI —  pomyślał /. 
pasją ledwie powstrzymując się od 
żywszego odruchu. —  Już ja ją teraz 
w-ybropięl

Ubierała się gorączkowm w  półm 
roku. Naciągnęła sukienkę późnie j 
płaszczyk i kapelusz i na palcach o- 
pitściła sypialnię, rzucając ostatnie 
spo jrzen ie na n ieruchomo leżącego 
mę-ża. Rychło z jinzedpokoju zabrz
miał cichy trzask o tw ieranych  i zam y
kanych drzwi.

Teraz zkolei Tursiki pbrw*ał się na 
nogi. L iczy ł na to, że zanim dozorca 
o tw orzy  bramę, zdąży* ją dogonić. Ja
ko  tako wdziawszy garnitur, bez k o ł 
n ierzyka i krawata, wypadł na shcodv 
1'rzeskakiwal po silka stopili 7’ araz, 
a gdy znalazł się na dole, posłyszał 
trzask przekręcanego klucza w  zam • 
ku. Przeczekał kilka sekund i ledw ie  
za Krynsią zawarła się brania, wypadł 
i doręczy w:,zy zdumionemu dozorcy 
znaczniejszy napiwek zkolei w yś lizg 
nął się z domu

Przez chwilę się obawiał, że ją 
slraci z o c z u .  Ale, nie. .Szła przed nim. 
n ie oglądając się poza siebie, całkowi 
eio pewna bezkarności, w  stronę naj
bliższego postoju taksówek, p rzy  rogu 
W spó lnej i Marszałkowskiej

(D. c. n.)
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